
Nr. 258. Krat ów, Piątek 19 Września 1890. Rocznik II, •Sss*

Przedpłata wynosi:
W Krakowie:

miesięcznie i złr., kwartalnie a złr,, 
półrocznib H zł., roeznie IV zł.

7,a minoszenie do domu dolicza się 1 4  cut. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całuj monarchii 
Austrg-W ęglsrskleJ:

m.asięcr.nia t  złr. 4 4  o u t., kt .tamie
i  r.łr. i , ir'>c,zui« M złr- roazuie I *  złr.

Kamor pojedyaoe j  8 ta ł.

R POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o grodz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, !ub za jego miejsce, 
za pierwszy rar 1© centów, za naste 
pue po ł> centów. — Małe ogłuszon... 
na pierwszej stronie 9 0  centów 
i 4 centy od wyrazu; na „staUuej stro­
nie I©  cnt rtLsa i 9  cnt. od wyrazu. 
W rubryce 1ilades»aneJ 9© centów od 

wiersza.

łnlicK dla t e l e ^ r a ó w :
—  K M J L K  0  w,

Bfkoji.ółt SsSskct# Hm zwitwo.

f t H D j L i t O J  A .  x  A  T i n o a r  ł r i T l U  /% n . T  A  : t z l i o a b  ® * e w s i » : »  3J8T. "J , X .  p i ę t e t - O .

DD WYDAWNICTWA.

W dniu 21 września, jako w 
rocznicę zaiożeniu. „Kuriera Pol­
skiego*1 wydany będzie numer 
podwójny w liczbie 20.000 egzem­
plarzy i rozesłany na okaz oby­
watelom  ziem skim , duchowień­
stw u, przem ysłowcom , kapcom  
i szerszym kołom inteligencji.

Ogłoszenia do tego numeru 
przyjmuje Administracja „Kurje- 
ra Polskiego**. Kraków, ul. Szew­
ska 1. 7, I. piętro.

Z i j  mże numerem zaprowa­
dzamy drobne ogłoszenia, po ce­
nie dwa centy od wyrazu zwy­
kłym drukiem, a pięć centów  
tłustym drukidm. Minimum ce­
ny ogłoszenia dwadzieścia pięć 
centów.

Ogłoszenia te pomieszczane będą 
pod stałemi rubrykami: „Nauka 
i wychowanie**, „Posady i pra­
ce”, „Kupno i sprzedaż**, „Inte- 
resa handlowe i majątkowe**, 
„Lokale**, „Doniesienia osobiste**, 
„Doniesienia rozmaite**.

A dministracja „Kurjera Pol- 
skiego** prowadzić będzie dokła­
dną ewidencję ogłoszeń i wpły­
wających skutkiem aich listów  
i ofert, i przechowywać je przez 
d n i  1 0  I u d  odsyłać interesowa­
nym, a na żądańi 3 smzyć będzie 
chętną i szczegółową informacją.

Ludzie całkiem u b o d z y ,  poszu­
kujący pracy, którzy mogą się 
wykazać przed Administracją do- 
bremi świadectwam i, zwolnieni 
Dędą o d  n a i e i y t o ś c i  z a  ogło­
szenia.

Monarchowie w Rohnstock.
Jak i będzie wynik konferencji dwóch 

najw iększych i najznakom itszych m onar­
chów zachodniego świata, zjednoczonych 
z sobą w potężną ligę przeciwko tym , 
co grożą cywilizacji europejskiej nuwym 
napadem  H unnów , i na je j gruzach p ra­
gną zatknąć trójram ienny krzyż p raw o­
sławia P Czy owe spoiadycznie pojawia 
jąco się sym ptom aty niepokojące, grozą 
ce zapowiedzią wojny, której oczekiw a­
nie doprawdy stokroć je s t straszniejsze, 
niż ona sam a; czy owe sym ptom aty po­
wtarzać się m ają  coraz ozęśeie,, czy mo­
że już  zm kną na zaw sze? Chwila obe­
cna decydu |e  o tern wszystkiem . S y tu ­
acja je s t tak  naprężona, że leden kam yk 
rzucony na którąkolw iek bądź szalę, m o­
że sprowadzić zachw ianie powszechnej 
równowagi. Kam ykiem  tym , kto wie, czy 
me będzie ten  zjazd obu cesarzy, dźw i­
gających na barkach swoich główny cię­
żar europejskich spraw  politycznych. P ra  
sa gubi się w dom ysłach i hipolezacn 
nad przedm iotem  narad  w zam ku Rohn- 
stockim , niewątpliw ie bowiem od nich 
zależeć będzie najbliższa przyszłość ki- 
storji.

N iechętnem  okiem  spoglądali nieda­
wno Polacy na wzajem ne uściski se rd e­
cznego sprzymierzeńca A ustrj i je j naj- 
zawziętbz Bgo wroga : baliśm y się, że sk u t­
ki narowskich rozmów odbiją się n ie ­
pomyślnie na interesach naszej m onarchji, 
że osłabią je j znaczenie i powagę w E u ­
ropie. Szczęściem w szystkie te  obawy 
okazały sięp łonnem i: próby rosyjsko-nie­
mieckiego zbliżenia nie udały się stano­
wczo, dowodzić tego nie potrzeba. Dosyć 
je s t porownać serdeczne przyw itanie i 
chłodno pożegnanie; dosyć uważnio za­
stanowić się nad wcale nie gorącym to ­
nem dzienników urzędowych, dosyć ze­
stawić ten  cały  legjon najrozm aitszych 
pogłosek, o wzięciu do niewoli cesarza 
W ilhelm a, o dem onstracyjnie ubliżającem  
kustrji zachowaniu się współbiesiadników 
cara rosyjskiego przy toaście na cześć ces. 
Franciszka Józefa, i faktach tym  podo­
bnych, — pogłosek, którym  zaprzeczono, 
ale w sposób tak nleenergiezny, że za­
przeczenie wyglądu ło raczej na potw ier­
dzenie, a wystarczy to, żeby nabrać 
niezbitego przekonania, że wszelkie k ro ­
ki do ugody m iędzy ligą pokojową a 
R osją, na przyszłość juz uniem ożebnione 
zostały.

P rzed  paroma dniam i, w dzień carskich 
mienin, cesarz Franciszek Józef zaprosił 

w Szokelyliidzie ua obiad obcych w ojsko­
wych pełnomocników i podniósłszy k ie ­
lich , r z e k ł , że pije za zdrowie cara. 
W ięcej ani słowa. Mniej uroczystego 
uczczenia sąsiedniego m onarchy, trudno 
aobie przypomnieć, eh) ba, jeżeli zgodna 
z praw dą jest relacj» Kolnische Zeitung
0 carskiem  postąpieniu w Narwie. Bez- 
lośrednio z obozu pod Szekelyhid, 
wprost praw ie od owego stołu, przy k tó ­
rym wypowiedziany był ów m roźny toast, 
cesarz F ranciszek  Józef pojechał n a te ry -  
torjum  n iem ieck ie , żeby w ysłuchać re­
lacji o przebiegu rozmowy z białym  ca ­
rem , i żeby stosowne do niej zastanowić 
się nad kierunkiem  polityki potrójnego 
irzym ierza.

W obec tych danych , naiwnie dopra­
wdy wygląda supozycja Hamburger Gor- 
respondenia, że cesarz W ilhelm  zechce 
nakłaniać F ranciszka Józefa dc ustępstw  
□a rzecz R o s ji, w zakresie interesów 
m onarchii naszej na B ałkańskim  pół­
wyspie, do zgody, do układów , do tra k ­
tatów. Gdyby rozpoczęto je  dzisiaj, w 
tej chwili, kiedy Rosja w przeciągu cz te ­
rech dni potrafiła zgromadzić na jednym  
nadgranicznym  punkcie 200.000 piechoty, 
440 szwadronów jazdy i około trzech ty ­
sięcy dzi i ł , w yglądałoby to na prze- 
stracn niegodny ligi, mogącej siłą  zl oj- 
ną dyktow ać praw a Europie, i ani wład­
ca Niem iec, m łody człowiek, am bitny i 
dum ny, propozycji takiej staw .ać, ani sę­
dziwy, otoczony uw ielbieniem  poddanych
1 czcią sąsiadów monarcha A ustro-W ę­
gier, przyjąćby je j nie mógł.

Trudno zataić wBzelako, że m onarcho­
wie w R ohnstock m ają rozwiązać praw ­
dziwie gordyjski w ęzeł. J a k  zdecydować 
się na kroki stanowoze w chwili, k iedy 
wszystkie trzy  państw a ligi stoją wobeo 
ciężkich zadań rozw ikłania sytuacyi w e­
w nętrznych. W  Niemczech podnosi głowę 
uwolniona od ustaw  w yjątkow ych dem o­
kracja aecjalna, we W łoszech irodenta 
odzywa się coraz bardziej i coraz krzy­
kliwie,, w A ustrji nakoniec rozogniła się 
świeżo, wiecznie boląca rana  sporu nie­
mi icko-czeskiego, — sporu, dla którego 
nie ma widoków zgody. W szystko to p a ­
raliżuje ruchy rządów na polu akcji za­
granicznej i zm usza je  do w ytrw ania w 
zbrojnym pokoju —  mimo woli i chęci.

D la tych też w łaśnie przyczyn przy­
puszczamy, że zjazd w Rohnstock na ra ­
sie nie odbija się w yraźnie na biegu 
spraw E uropy ; l aznośny, duszący i w y­
niszczający status quo ante utrzym a się 
jeszcze czas jak iś, —- dopóty, dopoki m ia­
ra cierpliwości Bię Lie przebierze, siły  
natężone się nie w yczerpią, i nie nad e j­
dzie czas ostatecznych przesileń, s tra ­
sznych głównie przez to, że w skutkach 
swoich nie dają się przewidzieć.

bec głosów tych, zachęcających poniekąd mość do landrala . Przekroczenia karane 
wręoz do gwałtów i zaburzeń, a pooLodzą- będą grzywnam i do 60 m arek . Jeże li 
cych z ust Tzeaomo „umiarkowanych1* re- ( ktoś w iarogodnie dowiedzie, że nie wio-

go od lasów klęskami elem eutarnem : na- skini, ja k o  przykład, robotników francuz- kobietę, bez względu do jak ie / pracy 
wiedzonych. Natom iast uchwalono, by z a - ! ' ich i niemieckich, którzy rezultaty osią- przyjm ie, winien to w p rzeciąga 24 go 
rząd Tow arzystw a wniósł jeszcze laz gnięte d o tą d , zawdzięczają tylko energi- dziu na policji miejscowej zameldować, 
petycię o ustawę ku  niszczeniu pędra- >t cznemu a stanowczemu postępowaniu. Wo- 'a  ta  m a natychm iast przesłać  tę  w iado- 
ków. — W  kw estji sadzenia czarnej so­
sny, powzięto rezolucję, aby zalecić sosnę 
tę dc sadzenia na stokach wyżyny po­
dolskiej o podglebiu wapiennem . N adto 
rozesłany zostanie w te j spraw ie kwe- 
stjonarz Jo delegatów R efera t inspe­
ktora Góralczyka z w ycieczki do lasów 
łańcuckich, przyjęto  oklaskam i. Po spra­
wozdanie p. M artyńca o stan ie  zabudowań 
i zalesień potoków górskich, uchwalono 
popierać zadanie T ow arzystw a ta trz a ń ­
skiego co do ochrony stoków gór.

Po zakończeniu o b ra d , prof. Tyniecki 
w yraził serdeczne podziękowanie hr. P o ­
tockiem u za przyjęcie w Ł ań cu cie , re ­
prezentacji zaś m. Rzeszowa za gościn­
ność.

W ieczorem  odbył się przy nader licz­
nym udziale tak  członków Z jazdu, ja k  
i miejscowych osób, bankiet, urządzony 
kosztem  m iasta.

P ierw szy toasr wzniósł prof. Tyniecki 
ua c z e ś ć  reprezentacji m iasta z podzię­
kowaniem za serdeczne przyjęcie. N astę ­
pnie p. Pogonowski wzniusł kielich na 
cześć leśniaów i powodzenie Tow arzystw a 
leśnego. P . M akarew icz toastow ał na 
ozbśó dr Zbyszewdkiego, jako  prezesa 
kasyna i in icjatora przyjęcia członków 
Zjazdu. D r. Zbyszewski na powodzenie 
Tow. leśnego w ręce p, M akarewicza, a 
p. D obrzańdki dziękczynny toast za tru ­
dy kom itetu  w ręce  p. Pogonowskiego, 
p. G uckler na cześć i rozwój m iastą, a 
p. Pogonowski zdrowie prezydenta sądu 
p. L ubaszka i p rokuratora  p. Zakliki.
P. Lubaszek w ychylił k ielich na pomy­
ślność inspektoratu  leśnego a  p. Arway 
zdrowie prof. T jn ieck iego . J c z ta  zakoń­
czyła uię toastem  b u rm u trza  p. P ogo­
nowskiego „K ochajm y się* p. K uliń ­
skiego na zgodę dwóch pobratym czych 
narodów, polskiego i ruskiego.

W ogóle Z ja," i  Tow arzystw a leśnego 
josil ch a rak te r, k tóry  każe wiele spo­
dziewać s i' po dalszej działalności człon­
ków i wydziału. W rażen ie, jak ie  wszyscy 
wynieśli z walnego zgrom adzenia, je s t 
bezwzględnie dodatnie.

K.

preientantów robotników, odbijały wielce 
korzystnie głosy kilku zdeklarowanych sa 
cjalistów, którzy — nie wiadomo wpraw­
dzie, czy szczerze — radzili robotnikom 
postępować rozważnie i ostrożnie i trzym ać; 
się ściśle p.aw istniejącyoh. I  socjaliści ci 
godzili się zasadniczo na strejk powszech­
ny, lecz ostrzegali przed gwałtami i zanu­
rzeniami.

Delegaci górników żądali natychmiasto­
wego rozpoczęciu strejku. Nu to odpowie­
dziano im, iż wpici w powinni się porożu 
mieć z górnikami ninjuieokimi, angielskimi 
i francuzkimi, aby ci również przyłączyli 
się do strejku i przez to pozbawili przed­
siębiorców belgijskich możliwości sprowa­
dzani. węgli z zagranicy. Delegaci górni­
ków oświadczyli wtedy, iż w najbliższym 
cfcasie odbędaie się w Lu Louvićre kongres 
górników belgijskioh, który wejdzie w u 
kłady z zagraniczne: ui z wiąz Kami górników, 
w celu zapewnienia sobie ich wsoółudziaiu 
i pomocy. Dalej poruszono myśi połącze­
nia międzynarodowego strejku górników z 
stroikiem wszyutkich ronotników belgijskich.

Po długich rozprawach przyjęto wreszcie 
rezolucję tej treśc i: „Pora obecna jes!
chwilą najstosowniejszą do zasadniczego u- 
chwalema powszechnego strejku. Należy 
więc wezwać wszystkie związki, kategorie 
robotników i demokratów, aby z natęże­
niem wszystkich sił w lak najkrótszym oaa 
sie przygotowały się do strejku powszechne 
go i by atrejk ten skutecznie przepruwo­
dziły “. Rezolncję tę przyjęto jednogłośnie; 
jedynie kilkn reprezentantów obywatelsko- 
postępowego stronnictw' m rzym ało się od 
głosowania. Gdy cgłoszono wynik głosc 
wania, odezwały się huczne oklaski. N a­
stępnie rozpoczęła się dyskusja nad kwe 
stją akcji natychmiastowej. Za akcją taką 
przemawiali delegaci górników i robotnicy 
przemysłu kruszcowego, podczas g a j ' inni 
żądali wpierw przeprowadzenia ścisłej or­
ganizacji całej masy robotników. W  końcu 
stawiono wniosek następujący: „Strejk po­
wszechny powinien wybuchną 5 najpóźniej

aział, iż p rzy ję ta  osoba by ła  obcokrajo­
wcem, natenczas m a się na mego kary  
nie nakładać.

Zdobycze polityki nieuczuclow‘j.

Berliński Rsichsanzeiger d o n o s i: Z oka­
zji m anewrów Y  i V I korpusu arm ji ra ­
czył Król JM ć następującym  osobom n a ­
dać : K s. dr. Wunjurze, proboszczów, 
tum skiem u w Poznaniu, order korony 
drugiej k la sy ; H r Józefowi Mtelzyńskie- 
mu z Iw na i nar, Chłapowskiemu z Szółdr, 
w powiecie śrem skim , król. o rder korony 
trzeciej k lasy ; Kasińskiemu, nauczycielo­
wi sem inarjum  w Raw iczu, król. o^der 
korony czwartej k la sy ; K rzyżanow i, nau­
czycielowi w W oinowioach, w powiecie 
grodziskim, o rła  w łaścicieli k ió i. orderu 
domowego H ohenzollernów ; Leszczyń­
skiemu, sołtysowi w Nowej wsi, w pow ie­
cie strzelm skim , i Maćkwwtczowi, so łtyso­
wi w R aaojew icach, w powiecie inowro­
cław skim , powszechną oznakę honorową.

Z tego samego nowodu raczy ł JKM ość 
n a d a ć : właścicielowi dóbr rycersk ich , 
Henrykowi h zierżykra j Morawskitmt. z 
Czeluścina. w powiecie gostyńskim , go­
dność szau ib e lan a ; w łaścicielowi .dób r 
rycerskicn Staristaw ow i Łąckiemu z K o­
nina, w powiecie nowotom yskim , godność 
k a in e rju n k ra ; lekarzow ; praktycznem u, 
dr. Wicherkiewiceowi, w 1 aznaniu, g o ­
dność radoy zdrowia.

Zjazd Towarzystwa leśnego.
(List Kur jera Polskiego),

Rzeszów  dnia 17 września.

O bszerniejsze dziś jeszcze daję sp ra ­
wozdanie z przebiegu obrad, jak ie  się 
odbyły w dniu wczorajszym. Przede- 
wszystkiem należy jeszcze parę  słów po­
święcić lasom  ordynacji Ł ańcuckiej, obej­
mującym  11.936 hektarów . Podzielone 
one rą  na 15 rewirów. Na ozele adm ini­
stracji stoi dyrek tor lasów, pojedyncze- 
mi rew iram i zarządzają leśniczow ie, po­
mocnikami są 3 podleśniczowie i 3 ad- 
junkoi. Członkowie Tow arzystw a leśnego 
przy zwiedzaniu lasów łańcuckich, zrobili 
pieszo około 40 kilom etrów drogi- W  re ­
wirze Zalesie znajduje się zwierzyniec 
„Izabelin1*, w którym  utrzym uje się o- 
koło 60 danieli i k ilka sztuk jeleni. D o­
nieśliśmy już poprzednio o przyjęciu, ja ­
kie urządził hr. Rom an P o to c k i; doda­
my więc tylko, że w szjstkm h uczestni 
k v wycieczki odfotografował w tern 
uroczem m iejscu p. Janusz z Rzeszowa.

Podczas ostatnich obrad zajmowano 
się spraw ą listu fundacyjnego im. S trze ­
leckiego, poczem omawiano sprawę za­
łożenia szkół dla podrzędnej straży 
leśnej.

W mosek ten  p. H ołow kiew icza, refe­
rowany przez p. D obruckiego , zarówno 
ze względu na ważność spraw y, ja k  i 
koszta, ja a ieb y  utw orzenie takich szkół 
za sobą pociągnęło , nie zontał osta te­
cznie uchwalony, ale po dłuższej dysku­
sji , przekazauo go jeszcze wydziałowi 
dla rozpatrzen:a i przedłożenia na n a j­
bliższym Zjeździe szczegółowych wnio 
sków. Podobnie załatwiono wniosek do- 
m ejuiąoy się opustu podatku gruntow e

Kongres robotniczy
w Brukseli.

W niedzielę odbył się w Brukseli zjazd 
delegatów belgijskich związkóz robotni­
czych. vV sjeżdzio tym, jak wiadomo, wzię­
ło tidai ił 000 delegatów, reprezentująoych 
At»l związków. Przewodniczącym obrano 
byłego deputowanego Leona Defuisseanx. 
Pomiędzy sprawozdawcami gazet zagrani­
cznych był także znany prsywódmea socja­
listów włoskich, Andrea Costa, którego nie­
dawne tema sąd włoski skazał za opór, 
stawiany policji, na trzy lata więzienia.

Porządek obrad obejmował ośm nume­
rów. Zaraz po zagajeniu pierwszego posie­
dzenia postanowiono atoli załatwić przede- 
wszystkiem dwa główne zadania zjazdu, to 
jest sprawę przedsięwziąć się mająoych 
w o jolnych kroków w celu zniewolenia rzą­
du i oial prawodawczych do zaprowadzenia 
powszechnego głosowania, oraz kwest je po­
wszechnego strejku. Ograniczenie to było 
koniecznem, ponieważ liczba delegatów, 
którzy tak co do pierwszej, jak i dnigiej 
sprawy zgłosili się do głosu, była bardzo 
wielką. Niebawem też wywiązała się b a r­
dzo ożywiona dyskusja. Projekt urządzania 
uzęstych demon m rący na rzecz powszech­
nego głosowania, napotkał na opór ze stro­
ny delegatów okręgów górniczych, którzy 
nie bez słuszności twierdzili, iż ruzultat 
tego rodzaju emonstracjr i maniicstacji bę 
dzie — jak się wyrażali — li tylko pla- 
tonicznym. Ostatecznie jednakże uchwalono 
znaczną większością głosów urządzić de 
moudtracje takie równocześnie we wszyst­
kich prowincjonalnych miastach stołecznych 
w listopadzie r. b. i to w ostatnią niedzielę 
przed rozpoczęciem najbliższej sei.,1 sej­
mowej.

Na popołudniowem posiedzeniu, które 
rozpoczęło się punc*aalnie o godzinie 2, 
przystąpiono odrazu do obrad nad sprawą 
strejku powszechnego, która wywołała na

Wiadomości polityczne.
Odezwa Ktincugo,

K om isarz Ktlneli w ydał następującą 
odezwę do obyw ateli Kantonu tesyńsLie- 
go: „Do tesyński .go lu d u l Kochani
w spółobyw atele! N iedawno zaszłe w y ­
padki w tesyńskim  kantonie zniewoliły 
R ade Związkową do interw eneji i do wy- 

w ciągu roku począwszy od dnia dzisiej j słania m nie dc waszego kantonu w oua- 
szego“ . Nad wnioskiem tym jednakże n i rak terze  związkowego kom isarza, z pole- 
giosowano, ponieważ większość oświadczyła, I ceniem objęcia prowizorycznej \  ładzy i 
iż należy stronnictwu robotniczemu pozo-: przywrócenia publ iznego porządku. W 
stawić swobodę decyzji strejku. , tym  celu więc odzywam się do w* zyst-

Dalej postanowiono rozpocząć energiczną kich patrjo tycznie  usposobionych inęiów  
propagandę między wojskiem i przy naj każdego sŁonnictw a, ufny, że poprą mnie

miętną, niekiedy nawet wręcz gwałtowną 
dyskusję. W iększa część mowoów zwraeała 
na to uwagę, iż wszystkie dotychczasowe 
pokojowe manifestacje Indu belgijskiego, 
mająoe na celu jzysaanie dalej sięgających 
praw polityoznych, nie odniosły żadnego 
skutku. . kurek czego należy terai chwy­
cić się środków dosadniejszych i rozpocząć 
propagandę w ducha rewolucyjnym. Nie­
którzy mówcy stawiali

bliższych wyborach głosować tylko na zwo- 
> 'nr lków zajady powszechnego głosowania. 
W  końcu przypomniał przewodniczący ze­
branym przys.ągę, złoi „aą w dniu 10 sier­
pnia r. b. podczas manifestaeyj brukselskich, 
przez którą zobowiązali się nie ustępować 
i/ch le j, „dopóki ludowi nie zdołają wywal­
czyć prawdziwej ojczyzny1*. Przysięgę tę 
raz jeszcze powtórzono, poczem odśpiewano 
marsyljann.ę i zamKnięio posiedzenie

W mieście mimo licznego napływu ży­
wiołów podejrzanych, którzy liczyli może 
na jak .e saburzenia, spokój nie został za­
kłócony i z szerszej publiczności mało kto 
pewnie byłby wiedział, iż w dniu tym to­
czą się tak waline dla całego ogółu obrady, 
gdyby nie chorągwie czerwone, które po­
wiewały ponad lokalami zbornemi socjali­
stów , a które zc swaty się być wyraźną 
zapowiedzią burzy, jaka się zbiera po za 
tym pozornym spokojem.

Zjazd niedzielny jest wypadkiem ważnym 
nietylko dla Belgji. lecz także dle całej 
Europy, ponieważ jest dalszem ogniwem w 
długiem paśmie zabiegów, mająoych na oeln 
urzeczywistnienie projektu międzynarodowej 
orghniuacji robotników, będącej puRtrachem 
dla przemysłowców całej Europy. Dla Bel­
gji zaś jes*- niemniej ważna poruszona na 
Longresie tym spr. wa powszechnego gło­
sowania. Spodziewamy się, iż ministerstwo 
p. Bernaerta zawczasu nabierze przekona­
nia, że dzisiejszy system wyborozy w Bel­
gii jest wręoz niemożliwym i że koniecznie 
wymaga reformy. J  >żeli p. Berna„rl dłużej 
sprawę tę z dotychczasową traktować bę­
dzie obojętnością, jbżeli porówno z p. W o« - 
ste opierać się będzie reformom soc,alnym 
przy współudziale państwa, nateucza. dzi­
wić się nie będzie można, joleli Belaja pe­
wnego dnia stanie się widownią socjalno- 

! j polity ernej rewolucji.

Ziemio polskie,

w w ykonywaniu mojej trudnej miBji w e­
dług wszystkich swych sił, i że z ich 
w spółudzia^m  uda się nam  zainauguro­
wać w pięknym  Tesynie erę dobrobytu 
i pokoju. Oświadczam , że nie śeierpię 
najm niejszego zaburzenia porządku pu- 
blic^njgo, locz ścisłe w eaług  surowości 
istn iejąiybh ustaw  będę prow adził docho­
dzenia i w ydaw ał w yroki ni buizyoieli 
pokoju. Zabraniam  wszelkich z g ro u a -  
dzafi cię ludzi uzbrojonych. 'W reszcie za ­
wiadamiam. że R ada  Związkowa poleciła 
mi aziałaó w tym  duohu, iżby jak  n a j­
prędzej nastąp ić  mogło giosowauie ludo­
wa nad proje Lem rew izji konstytucji

Belineona 13 w rześnia 1890
ZuncW**.

Z  tajemnic bulanżyzmu.
M erm eix opowiada dalej w Figarze, 

jak  kom itet bulanzystowsk! pewnego dnia 
u ch w a lił, że n ik t tak i nie może w ystę­
pować jako bulanżystow ski kandydat, 
ktoby oświadczył się j.zeciw ko R zeczy ­
pospolitej. D arem nie D illon przestrzegał, 
żeby tym  sposobem nie odbierano je n e ­
rałow i środków do życia. W tedy to księ­
żna Uzóa zetknęła  Bouiangert. z przy- 
wódcam. prawicy. B oulanger odw oływ ał 
się na swoje dawniejsze przyrzeczenia, 
zapew niał o szczerem  oddaniu się  spra 
wie rojalistycznej i przysięgał ro jalistom , 
że nie będzie już  uw ażał na  tych  g łup ­
ców z kom itetu narodow ego , Który mu 
jedynie służy za pokryw kę jego zam ia­
rów. W śród obustrounegc wzruszenia, p o ­
kój oawarto ponownie. ; Jo odejścia B oa- 
langera, zauw ażył D ilio n : „W idzieliście, 
, ikim  je s t  w rzeczywistości. N ie  me n ie ­
bezpieczeństw a, żeby nap łudził. Z resztą  
wie d o b rz e , że gdyby złam ał słowo, 
w pakow ałbym  mu kulę w głow ę*. — 
D ziennik L a  Petit< Rópubligue f  ranęaise 
zaznacza pog ło rkę , ze ■ barona H irsoha 
czeka w y d a jn ie  z granie F ran c ji za 
podarunek 200.000 franków ne rzecz 
bulanżystów, dany za w staw ieniem  się 
jednego z ro ja lisr eznyca książąt.Z  Prus zachodnich.

W spraw ie orzyjm owan.a ludzi z K ró­
lestw a Polskiego w ydał naczelny .preze-
P rus Zachodmok następujące p rzep isy : Jed en  ze współpracowników X I X . S ii-

robotnikom beigij- * K a z a j, kto obcokrajow ca, m ężczyznę lub cle złożył w izytę Boulangerowi pragnąc

Boulanger o rewelacjach Me*-me'xu.
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dowiedz eć się od eksdyktatora  >n spe eo 
też myśli o artyku łach  Figara zdraaza- 
lących lajem m eę bulanżyzm u. Z bardzo 
długiego sprawo .dani i dowiadujem y sie, 
że B oulanger m e wie o niczem z tego 
eo m u zarzucają, 1 że uw aża się za naj- 
niewinniejszego człowieka pod słońcem : 
.W szystk iem u winien kom itet narodowy, 
który  zainicjow ał i zaw arł związek z mo­
narchistam i, ażeby uzyskać powodzenie 
przy w yborach. Jen era ł, sam nie znając 
się nic na ta] polityczno-parlamentar nej 
kuchni, zostaw ił kom itetow i wolne ręoe. 
O sprawie pieniężnej nie um ie B oulanger 
nic powiedzieć. N ie troszczył się o to 
zupełnie i spuszczał się we wszyatkiem  
na Dillona. K om itet przyjm ow ał p ien ią­
dze i w ydaw ał je.

.G d y b y  kom itet mis 1 w ątpl.w ość o czy­
stości źródła, z którego czerpano pienią­
dze, powinien się b y ł o tern poi ormo- 
wać u Dillona. O słynnych trzech m Ijo- 
nach księżnej Uzbs nie może także Bou- 
lauger dać żadnego w yjaśnienia, robi je ­
dnak u w a g ę , że jak o  człowiek dobrze 
wychowany woli o księżnej wogóle nic 
nie mówić*. Z resz tą  jen e ra ł zaręcza, że 
zawsze pracow ał dla Rzeczypospolitej, 
d lategoto zawsze rozbijały  się w szystkie 
UBiłowania jego stronników, żeby go skło­
nie do zam achu stanu. .W id z ia łem , za­
kończył Boulanger, w tych trzech latach 
rzeczy nadzw yczajne. W ypadki są jak  
gdyby morskim przypływem i odpły wem. 
Przypły w powróci i znowu wzniesie mnie 
wysoko, jes tem  tego pew ien. Czekam 
cierpliw ie. Zaznacz pan przecież przede- 
wszystkiem , że ja , jakkolw iek w ygnany 
przez Rzeczpospolitą, nigdy nie będę s łu ­
ży ł innej spraw ie, ja k  tylko spraw ie R ze 
czypospolitej “ .

Cloria Uuguto

Jed n ą  z najciekaw szych osobistości w 
obozie bulanżystów je s t m arsylski poeta 
Clovis H ugues. F ejle ton ista  dziennika 
Siiclc opowiada, ja k  H ugu" uciek ł z ^  
m inarjum  w Y aucluse, gdzie się m iał 
kształcić na księdza i pewnego dnia bez 
jednego centym a w kisszeni, w podar- 
;ych sukniach i dziura wych butach  przy- 
Lył do M arsylji. D ługo były  daremne 
wszystkie jego usiłow ania, przedsiębrane 
w celu osiągnięcia jakiegokolw iek stano­
wiska. W reszeie w yczytał ogłoszenie w 
miejscowym dzienm au, że redakcja  po­
szukuje służącego do zam iatania biura i 
odnoszenia listów. Clovis H ugues zgiosił 
się natychm iast i o trzym ał posadę. Razu 
pewnego red ak to r główny znajduje na 
swoim stoliku poezję o pomyśle orygi­
nalnym i śm iałem  wykonaniu. D ruku je  
ją ;  na publiczności rob w rażenie. Przez 
caiy tydzień codziennie rano nowy wiersz 
znajduje się na stoliku redaktora i pro­
sto ztam tąd  odchoazi do drukarni. P u ­
bliczność zaciekaw iona w najwyższym 
stopniu dom ac a się, żeby je j w jm irrio -  
no autora. W tedy  dopiero H ugues odsła­
nia redaktorow i swoje incogniło. Ze s łu ­
żącego aw ansow ał projto  na najw ybitn iej­
szego współpracownika dziennika.

Z  różnych stron.

—  C esarza F ranciszka Józefa pow itali 
we W rocław iu dostojnicy cywilni i woj­
skowi. N astępnie pow .iała m onarchę au- 
strjackiego niem iecka para  cesarska. O 
godzinie 3 w yjechali m onarchow ie do 
R ohnstock, gdzie stanęli o godzinie 7. W  
zam ku tam tejszym  odbyła się następnie 
w ielka uczta  wieczorna. Do służby ho­
norowej u boku cesarza F ranciszka Józe­
fa zostali przeznaczeni: genera ł piechoty 
baron M eerscheidt-H uelleostein, generał 
m ajor hr. W edel, oraz nadporueznik i 
ad ju tan t skrzydłowy cesarza niem ieckie­
go von D eines. N adto przyłączyli się do 
o rszak u : pułkownik baron btein inger, peł­

nomocnik przy am basadzie austriack iej 
w Berlinie i pierwszy koniuszy pu łko ­
wnik Berzevłezy.

—  W poniedziałek odbył się w K arls­
ruhe wiec badeńskich zwolenników stron ­
nictwa dem okratycznego i niem iecko-wok 
nomyślnego. Dzienniki zapow iadały, że 
zadaniem  wiecu było połączenie dem o­
kratów  i wolnomyślnych, przeciw  czemu 
po obydwóch stronach odezwały się g ło­
sy protestu . Na sam ym  wiecu nik t nie 
okazał skłonności do zlania stronnictw. 
Ułożono tylko regulam in wspólnej akcji 
przy najbliższych wyborach do Sejm u ba- 
deńskiego.

— Koelnischt Ztg. dowiaduje się, że 
kanclerz nie przedstaw i parlam entow i ca­
łego program u polityki kulonjalnej, lecz 
tylko stypulaeje ugody angielsko-niem ie- 
okiej, oraz spraw ę utw orzenia n iem ie­
ckich w ojsk afty  kańskich.

—  Socjalistyczny poseł B ebel ogłosił 
w Beri. Yolksblatt obszerny a rty k u ł, w 
którym  dowodzi, że stronnictwo socjalno- 
dem okratyczne powinno mieć wielki co­
dzienny organ, w który mby zarząd stron­
nictwa codziennie mógł wypowiadać swo 
zdanie. Za najodpowiedniejsze ka tem u 
celowi pismo uw aża p. ,B ebel właśnie 
beri. Yolksblatt.

— Dymisja w łoskiego m inistra finan­
sów Se.sm it - Dody je s t już faktem  do­
konanym . Była to ,edyna osobistość w 
gabinecie Crispiego popularna między
rredentystam i. T a  popularność też sta ła  

się powodem  jego upadku.
—  G reckie m inisterjum  wojny posta 

nowiło utw orzyć przy greckich posel­
stwach w K onstantynopolu, B ukareszcie, 
Belgradzie i Cetynji posady wojskowych 
attachćs.

— Przedłożona wczoraj portugalskim  
kortezom  księga biała  zaw iera depeszę, 
zaw iadam iającą o zm ianach konwencji 
angielbko-portugalBkiej, jak ie  zapadły na 
dni 1 11 w rześnia na konferencji w D ieppe, 
między Salisburym  a  portugalskim  p o ­
słem  w Londynie.

— Car i carow a zabaw ią w Spalę, pod 
Skierniew icam i, cztery tygodnie, poczem 
udadzą się do K rym u, aby się pożegnać 
w Sebastopoln z następcą tronu w. ks. 
M ikołajem  i jego  m łodszym  bratem  J e ­
rzym , którzy podejm ują w ielką podróż 
m orską.

— W alne zgromadzenie tkaczy ber­
lińskich wystósowało do socjalistycznego 
k lubu  parlam entarnego pismo z proźbą, 
aby poruszył w parlam encie spraw ę tk a ­
czy w Eulengobirge. Przy te j sposobno 
sci, m a być uczyniony wniosek, aby tak  
zwanym fak to ro m , zabroniono pośredni­
czyć między robotnikam i i chi ibodaw-

m i, p rzekazując czynność tę  stó w a-j 
rzyszeniom  robotniczym . N adto dom a­
gają  się tk a c z e , aLy nie płacono im od 
sztuki, lecz na m etry , w m iarę w yrabia­
nia tkanin.

—  Castjoni, k tóry  prawdopodobnie je s t 
zabójcą radcy Rossiego w B ellinconie,—  
brał udział w dniach teroryzm u pary- 
zkiej komuny w m aju 1871 roku B ył 
[ednym z owych dziesięciu anarchistów , 
rtórzy zamordowali duchownych uwięzio 
nych jak o  zakładników , między innymi i 
arcybiskupa paryzkiego. Castjoni ży ł od­
tąd w w ielkiem  poważaniu w Stabio. B rat 
Oastjoniego zabity był w r. 1876 przez 
konserw atyw nych. Śm ierć Rossiego była 
więc zem stą za brata .

bytej tego lata do Karpat i Rusi (Sonie 
notes of a journey to tlie Carpathians and 
Kuthenia) Panna Dowie, wnuczka Roberta 
Chambers, pełnej sławy używającego uczo­
nego, historyka i wydawcy edymburgskiego 
(1802— 1871), odbywała tę podróż sama 
jBdna, częścią konno, częśoią pieszo, mając 
za towarzysza jedynie miejscowego chłopa. 
Przez dziesięć tygodni żyła wśród cbłopow, 
stosując się zupełnie prawie do ioh sposobu 
życia , przez większą część tego czasu nie 
widziała ani mięsa, ani piwa, ani wina, a 
każdą noc pr* wie, będąc w górach, spę 
dzałe pod golem niebem, obwinięta w swój 
tartanowy płaszcz. W Karpatach są dzikie 
koty, niedźwiedzie i wilki, nie ma jednak 
innych przeszkód dla dziewczyny podróżu - 
jącej samej, tak, iż od Londynn do rosyj­
skiej granicy panna Dowie nie doznała ża­
dnych nieprzytomności. Ubranie jej stano­
wiły krótkie pantalony, tak zwane knicker 
bockers, a na nich spódnica zapinana z 
przodu na guziki, uzbrojenie i»aś jej stano­
wił rewolwer i nóż 125 lat stary, noszący 
jeszcze ślady krwi niedźwiedzia. Jadąc ns 
konin, siedziała oklep, lub na zwykłem 
siodle, na góry w opinała się boso. Po b a r­
dzo interesującym opisie ludu i wsi, przez 
które przechodziła pauna Dowie, pokazy 
wała lóżno naiodowe ub.ania, jakie z wy- 
c ecza.i swei przywiozła. Nie brakło )«] 
także przygód, gdyż dwa razy byłaby się 
mało co utopiła, kąpiąc się w głębokich 
rzekach, a upadając, zwichnęła sobie łopa 
tkę. Żałuje jednak, że nie spotkała nigdy 
niedźwiedzia oko w oko. Za dwa lata na­
mierza powtórzyć swą wycieczkę, spodzie­
wa się jedn..k, że nic z tego, cc powie­
działa nie zaniechęci innych do pójścia w 
jei ślady. Prawie ciągie w Galicji są wy 
lewy, kraj nie jest piękny, a o środaach 
sanitarnych (sanitation) nie mają tam poję­
cia... Galicja jest niezaprneczenie z natury 
bogatą, ma petroleum, sól, sosnowe lasy i 
pyszne owoce. Nie ma pojętniejszego na­
rodu na świecie od Rusinów, a gust ich 
artystyczny jest zadziwiającym. Galicja ma 
przed sobą przyszłość. Panna Dowie jest 
przekonauą, że polski orzeł znów będzie 
nosił kororę i spodziewa się, Ż6 gdy przyjdzie 
do wojny między Anglją a Rosją, będzie 
mogła być korespondentką do D aily News 
lub wiwandjerką.

Odczyt ten przerywany był hncznemi o- 
kiaskami, a po jego zakończeniu wbzyscy 
obecni (między którymi wielu było uczo­
nych, juk sir R. Lambert Playfaii, sir R. 
Rawson, p. Ravens»ein), składali prelegent 
ce powinszowania, Co tern mniej jest zadzi- 
wiającem, że panna Dowie jest młodziutką, 
nadzwyczaj piękną szatynką, a mówiła z 
elegancją, humorem i wbrwą.

Anytelka o Galicji.
Na zjeździe „Britt. Assotiationu w ang, 

mieście fabrycznem Leeds miała w sekcji 
geograficzni.] dnia 9 b. m. odczyt miss 
Menó Mniiel Dowie, o wycieczce swej, od
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* Czeski dwutygodnik literacki , Vesna“ za­
mieszcza obrazek sceniczny p. Zofii Mellerowej 
„Sti iduję“ w bardzo poprawnym przekładzie p. 
Uzefa Kerzena.

W przeglądzie naszych nowości beletrysty :z- 
nych. Zla ta  Prahu neder przychylnie ocenia o- 
statnie serje -owel pn. Wincentego Kosiaklcwicza 
i Antoniego Mieszkowskiego.

* Nowella Jana Rutkowskiego  p t . : „Dzie­
wiąta minut trzy , przetłumaczoną zosia.„ na ję ­
zyk niemiecki. Przekładu dokonał p. Razimieiz 
Kaneman.

* Sezon zimowy w Burgteatrze rozpoczyna się 
w bieżącym tygodniu przed stawieniem Don Cur­
iosa. Pierwsza premjorą będzie dramat Ibsena, 
p. t  „Wróg ludu“ ; w najbliższej przyszłości 
przedstawione będzie „Słońce" Linoaua. W lutym

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Berlin dnia 10 września. — Towarzy­
stwo „Przytulisko11 uiządza w niedzielę d. 
21 b. m. przy Altfe Jacobstrasse 37 (Loni- 
senstaedtisches Concerthans) teatr amator­
ski i koncert ■ łaskawym współudziałem 
Koła śpiewaków Towarzystwa przemysło­
wców polskich. Odegrane będą: „Przysłu­
ga*, komedja w 1 akcie z f anouzkiego, 
„Adam i E w a“, krotochwila ze śpiewam’ 
w 2 odsłonach a francuzkiego. Początek o 
godzinie */a 8 wieczorem punktualnie. Do­
chód ODroconym będzie na rzecz „P rzy tu ­
liska*. O łr skawy udział towarzystw i ro­
daków npTasza Zarząd. — A . Waliszewski, 
przewodniczący, Leon Gradowski, sekretarz.

KURIER LWOWSKI.

* W  gmachu sejmowym odbyło się dnia 
15 b m. posiada śnie doroczne krajowej 
Rady górniczej. W obradach, ktć-ym prze­
wodniczył p. Romanowicz, brali ndział po­
słowie : Gorayski i Szczepanów ski właści­
ciele kopalń naftowych pp, dr. Fedorow cz 
i Wolfarth, profesorowie pp. dr. Kreutz, 
Niedźwiedzki, dr. Radziszewski, dr. Paweł- 
ski i Łom ncki, radca górniczy Walter, 
radca skarbu Strzelbicki, sekretarz Tow a­
rzystwa naftowego dr. Olszewski i inżynier 
górniczy W ydziału krajowego Leor Syro- 
czyński. Z porządku dziennego - przyjęto 
sprawozdanie o niżuzych szuolach górni 
czy-h (Borysław i W ietrzt ot i uchwalono 
poczynić starania o podwyższenie suDwen- 
cji z funduszu krajowago dla utrzymania 
dla tych uczelni fachowych nauczycieli, da­
lej sprawozdanie o usiłowaniach Wydziału 
krajowego w kierunku zaprowadzenia wy • 
kładów górniczyoh w wyższych zakładach 
naukowych Galicji- Nad sprawozdaniem o 
naukowych badaniach geologicznych i te- 
chnologiczno-chemicznych, zarządzonych ko­
sztem krajowego fanduszu, wywiązała się 
dłuższa dyskusja, której ostatecznym w yni­
kiem była uchwała, polecająca zalecenie 
Wydziałowi krajowemu, ażeby przyspieszył 
wydawniotwo atlasu geologicznego kraju.

ada górnicza po wysłuchaniu sprawozda 
nia inż. p Syroczyńskiegj o ostatnim wy 
padku w Borysławiu, uchwaliła zwrócić 
się do rządu, o powołanie reprezentanta 
przemysłu naftowego do ustanowionej przy 
ministerstw.e rolnictwa centralnej komisji 
dla zabezpieczenia roDotników, zatrudnio­
nych w kopalniach, od nieszczęśliwych wy 
padków, powstających wskutek tworzenia 
się gazów wybuchowych i rozciągnięcia b a ­
dań tej komisji na kopalnie nafty 1 wosku 
ziemnego w Galicji.

* Ankieta złożona z 9 oz! nków obrado­
wała onegdaj, na zapTOBzenie Wydziału 
kraj iwego nad projektem ustawy gminnej 
dla mniejszych miast i miasteczek. W skład 
ankiety wchodzą pp. : Józef W ereszezyński, 
T. Romanowmz, F, Fmohtman, J .  Roman 
czuk, F r. Pleko,fiński, Witold Lewioki, Jó ­
zef Michalczewski i radca hr. Łoś.

* W lwowskiej szkole realnej zmniejszy­
ła się frekwencja uozniów w b r. szkol­
nym, a mianowicie o 10% ; mimo to po­
dzielono cztery niższe klany nu dwa od­
działy

* Wy stawiony tu od dni kilku obraz 
T. Popiela: „Mojżesz na górze Synai"
znalazł podobno nabywcę w osobie jednego 
z magnatów.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Kołomyje dn. 16 września. — Przed 
tutejszy trybunałem toczyła się dzisiaj roi. 
prawe przeciwko drowi Danilewiczowi, kan

1891 r w setną rocznicę urodzin Grillparzera \"y- j dyd.itow. aotarjal Bmu, oskarżonemu przez 
stawią tamże cały sykl dramatów znakomitego prokuratorję o podburzanie włościan na ży 
poety, co zajmie przynajmniej 10 wieczorów. jdów, co miało dać powód do awantury na 

* Kompozytor, bawiący « Wiedniu na stu- )armarku w Gwoźd.  :u z wiosną b. r  tak, 
djacu, naiwiBkitm Tadeusz Boroaztcz, pisujący |v  i * i * t ?  •
pod pseudonimem Litwan, wykończył op"rę p. t . ! * Kołoi a Ti wysłiiiO wojsko do tego łia-
„Król Lear“ j steczka, które jednak natychmiast powróciło,

me zastawszy żadnego buntu, bo awantura 
wynikła z prostego sporu między chłopem 
sprzedającym a żydem kupującym towar 
Dr. Daniłowicz został jednogłośnie uznam  
niewinnym  i uwolniony od oskarżenia.

* R o ln ik  ślązki, wychodzący w Nawsi 
donosi w Bwym dodatku: „P. Cienciała,
poseł seimowy, prowadząc jako urezeB de- 
putację „Towarzystwa rolniozego dla K się­
stwa Cieszyńskiego", chciał do Najjaśniej­
szego Pana przemawiać po polsku, feami 
niemucko liberalni członkowie deputacji 
burmii trzów oświadczyli, że tak jest słnszrie 
i tak być powinno. Ale c. k, starosta p. 
Rosenberg oświadczył, iż to być nie może, 
ż Najjaśniejszy Pan po polstcu nie umie, 

iżby to była demonstracja. Reprezeu- 
tanc' naszej ludności, nie chcąc zakłócać 
nroczystych dni, ostatecznie się zgodzili i 
mówili po niemiecku. I  myśmy, póki Naj­
dostojniejszy Gość bawił w naszym domu, 
milczeli. Nie możemy atoli sprawy tej p o ­
minąć milczeniem. Postępowanie pana sta­
rosty jest bowiem niesłusznem i niewłaści- 
wem".

* Żółkiew dnia 16 września. - Na do­
chód tiiteisze, straży pożarnej odbył się 
tu dnia 7 b. m. festyn, który przyuiosł 
około 200 złr. czystego dochodu. — W 
mieście i okolicy wybuchła krwawa dysen 
terja,

* Do gimnazjum w Buczanzu zapisało 
sie na bieżący rok szkolny 319 uczni, a 
to do pierw izej klasy 113 uczni, do dn 
giej 83, do trzeciej 33, a do czwartej 50. 
Wediug wyznania jest między nimi 123 
rz. kat., 95 gr. kat., a żydów 101.

* W  Hołowiecku (koło Starego miasta) w 
kopami hr. Kwileckiegc miała pokazać się 
bardzo obficie nafta

* Z Kołomyi nam donoszą, że w nie- 
ćUielę (dnia 21 b, m.) odbędzie się w tern 
mieście w sali radnej nadzwyczajno walne 
zgromadzenie stowarzyszenia „Rodziny".

* P . Stanisław Antoni Wieniawa Długo- 
szewski, notarjusz w Sołotwinie przenosi się 
do Cieszanowa.

* Notarju3z Włodzimierz ŁnszpirisKi, z 
Komarna przeniósł się do Kossowa i od 
18 b m. rozpoczyna tam urzędowanie.

KONKURSY.

* W akują poBady nauczycielskie z te r­
minem do 31 października b. r. I , Przy 
szkołach etatowych 1 klasowych z roczną 
płacą 30C złr. i woinem pomieszkaniem; 
1. w Czaszynie, 2. Hoczwi, 3. Serednicy, 
4. Smolniku ad Baligród, 5. Poraża. II. 
Przy szkołach filjalnych z roczną1 płacą 
250 złr. i woinem pomieszkaniem: 1. w 
Majiowie, 2. Balnicy. III. Przy szkole 
2-kIasowej w Ustrzykach dolnych na posa­
dę młodszego nauczyciela z roczna płacą 
200 złr. i 10 prc. na pomieszkanie. W 
szkołacL w Hoczwi, Ustrzykach dolnych i 
Porażi. jest wykładowym język potoki, we 
wszystkioh zaś innych szkołach język ruski.

‘odanla składać należy n Radz:e szkolnej 
okręgowej w Lisku.

MIANOWANIA.

* D y r e k c j a  s k a r b u  z a m i a n o w a ł a  o f ic ja łó w  ra  
c l iu u k o w y e h  a l e k s a u d r a  S c ib o r s k ie g o ,  W ł o d z i m i e ­
rz a  B ie l ikow ieza ,  S n m o n a  Sajew icza ,  r e w i d e n t a m i  
r a c h u n k o w y m i  w  TX. k la s i e  r u u g i ; d a le j  p o b o rc ę  
p o d a tk o w e g i  L u d w i k a  P o s t ę p s k i e g o ,  o f ic ja ła  r a ­
c h u n k o w e g o  p rz y  z a w o d u w n n  D e u a r t n u e i i c i e  r a ­
c h u n k o w y m  w W m d n iu ,  W/fldSśtuiorza  Chudziokie ,-  
gc a s y s t e n r o w  r a c h u n k o w y c h :  M i k o ł a j a  Kulczy  
c k ie g o  i S t a n i s ł a w a  S ie iń s k ie g o ,  tud/. iez  a s y s t a u t a  
r a c h u n k o w e g o  p rz y  z aw o d o w y m  D e p a r t a m e n c i e  r a ­
c h u n k o w y m  W ł a d y s ł a w a  F r a n k ie w ic z a  o f ic ja ła m i  
r a c h u n k o w y m i  w X. k la s i e  r a u g i .  w reszc ie  p r a k t y ­
k a n t ó w  r a c h u n k o w y c h  P a u l i n a  W ię ck o w s k ie g o  i 
T o ra  isza  K o s z ty ł ę ,  a s y s t e n t a m i  r a c h u n k o w y m i  w 
X I .  k la s ie  r a n g i  p rz y  D e p a r t a m e n c i e  r a c h u n k o w y m  
k ra jo w e j  D y re k c j i  s k a r b u .

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 16 września, — W dniu 
wczorajszym dość znaczne grono obywateli 
podejmowało w hotelu Francnzs.m  skromną 
ncztą uczonego badacza Słowiańszczyzny,

i  USTRONIU
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

18) przez

I Ł o g o a a a .

(Ciąg daitiy).

N ik t więc nie w iedział, z jakiem i tru ­
dnościami walczyły, n ik t ,  ^rńez jednej 
pani P rz y ta lsk ie j, k tó ra  w ich aajbliż- 
szem sąsiedztw ie u trzym yw ała sklepik z 
rnzm aitem i w iktuałam i. T a  w idząc je  raz 
przechodzące oboa swoich drzw i, rze­
k ła  do o só b , znajdujących się w łaśnie 
w sk le p ik u :

— 0 1 poszła królow a M adagaskaru ze 
swoją c ó rk ą ! W ystrojone to na o sta tn i 
g u z ik , a  w aom u bieda, aż piszczy ! . . .  
A ja k  hardo patrzą I Jak b y  korony 
m iały na g ło w a c h .. .  J a  tam  do tych 
me należę , co to baw ią się plotkam i i 
cudzK sługi w y p y tu je , a przecie nieraz 
przypadkiem  słyszałam , — bo trudno so­
nie uszy zatykać, — że one często g ę ­
sto po nocach same podłogi szorują i 
nieraz po całych dniach nic w ięcej w 
gebie nie m ają, prócz k a w y . . .  I  gdyby 
to ehoc była k a w a , taka  jak  u mnie, 
ale gdzie tam  t czysta lu ra z cykorji i 
m le k a . . .  I  choc taką biedę klepią, 
stroją s ię , ja k  hrau ianki i bardzo pa 
t r z ą . . .  T łu !  z tą  fumą szlachecka!

P a n ’ P izy ta lsk a  z Jakiem  oburzeniem  
sp lu n ę ła , it> ua jb liłe j stojąoy kij en t  co­

fnął się z przestrachem , nie chcąc na 
swych sukniach wynieść najm niej p rzy­
jemnej cząstki je j jestestw a.

P anna S tanisław a m iała la t szesnaście, 
gdy do ioh m ieszkania wszedł pierwszy 
raz dr. Mroczyński. Miał on już  w tedy 
w stolicy sław ę zdolnego le k a rz a , ' a że 
m atka ciężko zaniem ogła, więc sam a do 
niego p o b ie g ła , by go poprosić do cho­
rej. Przyszedł raz, drugi, dziesiąty i ebe 
ra  szczęśliwie się dźw ignęła. Gdy mu za­
m ierzały zapłacić, nie p rzy ją ł pieniędzy. 
Zm artw iło je  to bardzo, a  ze me chciały 
u człow ieka obcego zaciągać długu w dzię­
czności, więc postanowiły zrobić m u pię 
kny dyw anik włóczkowy, który w tym 
czasie mógł m u się bardzo przydać, 
gdyż w łaśni-> by ł po zaręczynach z pe 
wną bogatą i dobrze urouzoną panienką.

Po kilku, tygodniach dyw anik by ł g o ­
tów 1 aoktor, acz długo się wym awiał, 

jW k.oócu musiał go przy jąć. Odtąd by- 
w ił częstym gościem w ich domu, na 
ulicy zaś, ilekroć je  sp o tka ł, a czas mu 
na 10 pozwalał, zawsze do mch się zbli­
ża ł i n ieraz długie odbyw ał z o’emi prze­
chadzki. W  ten spusób naw iązał się mię­
dzy nimi stosunek przyjacielski, oparty 
na wzajemnym^ szacunku i obopólne’ sym 
patji. On w nich czcił kobiety, um lsją- 
ce ciężko pracow ać i żyć z godnością, 
one szanow ały w mm c dowleka nauki, 
przytem  pożyto czc -go ozłoaka społeczeń­
stw a, gdyż dr. Mroczyński naieżał do 
wszystkich tow arzystw  djbroezynnyoh i 
m iał repu tację  tak iego  lek a rza , który 
biednym prędzej sam  dnje pieniądze, niż 
je od nich bierze.

Raz, gdy się z nim w ogrodzie miej- 
Bidu znajdow ały, zb liży ł się do nich js-

kiś człowiek m iody, powierzchowności 
nader ujm ującej i doktora poprosił, by 
go damom przedstaw ił.

B ył to h rab ia  Gustaw  Opaliński.
Podczas gdy młody człow iek głęboko 

im się k łan iał, panna S tan isław a oczy 
spuściła, a tw arz je j mimowob żywym 
spłonęła rum ieńcem . I  mimo wi ilkiego 
woli wysiłfcu, nie m ogła opanować wzru­
sz e n ia . Lecz czy m ożna je j się dziwić P 
W szak pięknego młodzieńca nieraz już 
w idziała, zwykle staw ał na roj a uhey, 
przez k tórą  z kościoła do domu w raca­
jąc , codzień rano przccnodziły, a kilka 
razy spotkały go także w tow arzystw ie 
doktora, z którym , ja k  tego zresztą ino 
zna się było łatw o dom yśleć, m usiał zo 

j staw ać w przyjacielskich s fosunkach. Je- 
|  go teraźniejsze zbliżenie się do nich by- 
ło więc rozm yślne, nie przypadkowe. 
Czyż sama myśl tak a  nie m ogła wzru­
szyć m łodego dziewczęcia P

Od te i Cl vyi(i pam ię tn e j, hr. Gustaw 
s ta ł się ich gościem codziennym i tow a­
rzyszem  nieodstępnym . Z początku przy­
chodził zawsze z doktorem , lecz gdy teu 
projektow ane m ałżeństw o nagle zerw ał i 
na czas dłuższy zagranicę w yjechuł, za 
czął by wać sam i w krótce tak  się zżył 
z ich domem, że je ś 'i  kiedy przypadek 
nieprzewidziany przyjść mu ni6 pozwolił, 
obie kooiety były sm utne i kto wie n a ­
wet, czy nie bardziej m atka, mż córka. 
P ierw sza pokochała go, jak syna — d ru­
g a . . .  A c b ! czemu mamy koniecznie 
wdzierać Się do serca dziewiczego i przed 
wszystiiimi zdradziecko odsłaniać ta je ­
mnicę, k tórą  sam a przed sobą długo u- 
kryw ała, pieszcząc się z nią, ja k  ze swoim 
akarbem  najdroższym P1 . . .  Jeśli za nim

tęskn iła , to li d laiego, ż r by ł uprzejm y, 
rozsądny, m iły, że dusza jego była  ize- 
wną, tęs .uq m elancholijną, że lub ił je j 
grę, a unosił się nad je j  śpiew em , że o

1 p łak a ła  i ledwie nad ranem  usnęła, 
G ustaw  zaś chodził długo po swoim g a ­
binecie, co służącego na różne myśli na­
prowadzało, gdyż przechadzka po pokoju

bok niej siedząc i w jej oczy się  w p a -ld o  sam ej północy nie należała* dotąd u 
trując, nieraz tak d ługie traw ił godziny, Jjego pana do przyjemności życia.
wreszcie i d latego, że pod względem ra  
patryw ań, przekonań i pragnie/i różnił się 
wielce z najbliżezem swojem otoczeniem , 
gdy przeciw no z nią zgadzał się we

N azajutrz, gdy się spotkali, byli snów 
wzruszeni, lecz tym razem  młodzieniec 
u ją ł ją  zr rękę i głosem  falującym  sze- 
p n ą ł: „K ocham !* Z ad rża ła , oczy je j się

wszystkiem . Rozmawiali więc chętnie z jp rzym knęły , a przez blade u sta  w,m».nę- 
s«b£ ’ w tedy ich m łode dusze r a  skrzy- | ł 0 się także tylko jeduo słow o: „Ko- 
dłach w yobraźni rozm arzonej w zlatyw ałj jc h a m !“ A ledw ie jo  w yrzekli, pi zed 
w krainę zachwytu I  było im dobrze > wzrokiem ich duszy rozw arło się niebo 
razem , i byliby wiek oałj przeżyli bozi i w niom aniołowie zagrali najp iękn iej- 
świadomości tego, co w łaśc;wie na dnie j ozą pieśń miłości. Go icn teraz obcńo- 
ich serc^ drzem ało, gdyby ni słowik, ktć Gzili ludzie, ziem ia, wszechświat cały, 
ry zaleciawszy raz do ogródka, zanucił t skoro się ko eh a li! . .  
poć oknami nam iętną pieśń xn łości. A m atka, patrząc na n ich,' rzewnie się

S łuchał go oboje, w oknie stojąc, a ■ rozp łakała , 
m atka tym czasem  przygotow yw ała do) W kró tce  jednak  zaczął nią miotać go- 
herbaty . Śpiew  robił się coraz rzew niej- rzki niepokój. G ustaw  był synem zna- 
szy, coraz słodszy, niepojęta błogość du­
szę im zalew ała. I  sami nie wiedzieli, 
jak  to się stało, że je j ręka  dłużej niż

kom itej i dumnej rodziny, je j córka zaś 
prócz dobrego nazwiska, ucody, w ykształ­
cenia i cnoty, nic więcej nie posiadała.

zwykle w jego dłoni s p o c z ę ła . . .  Było [C o się więc stanie, gdy liraDina Opaliń 
im jeszcze przyjem nie’ , ale bali się v ska usłyszy, że jej syn pierworodny za- 
oczy sobie spojrzeć. Ś łuchai. tedy dale kechał się w biednej szlachciance 1 przy- 
w próżnię zapatrzeni, a serca biły im rzek ł się z nią ożenić ? M atce przyszła
gwałtownie. I  zachw yt ten rozkoszny, 
pierwszy w ich życiu, trw ał tak  długo, 
póki słow ik nie um ilkł, a m atka  nie z a ­
prosiła ich na h e r b a tę . . .

Usiedli, ja k  zwykle, na przeciw siebie, 
lecz już nie patrzyli sobie w oczy z tą , 
00 dawniej sw obodą; przy herbacie mało 
m ówili: ona by ła  biada, on wzruszony. 
M atka śledziła ch okiem  niespoitoi- 
nem .

W  nocy panna d tan isław a modliło się

na myśl h rab ina, nie je j mąż, w mieście 
bowiem powszechnie waoaz.ano, żo stary  
hiab ia  je s t echem  swojej żony, k tóra 
rządy ta k  w domu, ja k  w rodzinie sam a 
jedua sprawuio. Zuano ją  zaś , jako oso­
bę dum ną i gw ałtow ną, przytem  bez 
serca.

(D alszy ciąg .-is tąp i).
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ji. W il. Bogusławskiego. Na cześć jego 
wznosili toasty Pr- Koehler, prof. Teo­
dor J a k o w i c k i ,  Wł. Taczanowski, F r. D o­
browolski, B. Chrzanowski, H. hr. Kwile- 
eki. P. dr- Zyg. Dziembowski wzniósł 
to aB t na c z e ść  p. Wł. Taczanowskiego. —

przyznał się do winy. Zaczęły się potem 
zgłaszać inne osoby, pokrzywdzone przez 
Vauchbr& a oała suma sprzeniewierzonych 
przez niego pieniędzy, wynosi pizoszło mi- 
ljon franków. O ibrodni doniesiono n a ty ­
chmiast do proknratorji, a gdy miano are

j- W dniu dzisiejszym o godzinie 41/2 rano Isztowad Yancliera, ptaszek już ulotnił się,
rozstał się z tym światem ś. p. Hipolit 
Bronikowski po dłużssiycb a ciężkich cier­
pieniach. Zmarły pozostawia nie tylko głę 
Loki smutek w sercaoh rodziny i bliższ/ch 
znajomych, ale towarzyszy pamięci jego i 
żal szerszych mas naszego społeczeństwa, 
które traci w nim ,ednego z obywateli p ra ­
wych, czynnych i chętnych do usług na 
rzecz spraw naszych publicznych.

KURJER GDAŃSKI.

W Grudziądzu wielki popłoch, bo 
zmarł tam pewien człowiek wśród oznak 
cholery. Lekaiz stwierdził jednakie, ie  czło­
wiek dw „mógł umrzed na inną chorobę". 
Policja kazała jednakie dla bezpieczeństwa 
spalili posłanie i rzeczy po zmarłym, a 
reinszkanie gruntownie wykadzid.

* W  Elblągu, aby zachęcid uczniów rze 
mieśluiczych do odwiedzania szkoły uzu­
pełniającej, przewodniczący cechów, ,ak pi­
sze Pielgrzi/m, powołał icb na zebranie, 
ale na 90 stawiło się tylko 30, a gdy sta­
rosta rzem.eślnikow po napomnieniu zaią- 
dał od nieb, ieby  głośnem „tak" zaręczyli, 
i ł  pilnie chodzić bedą do szkoły uzupeł­
niającej, ani jeden głos się nie odezwał. 
Starosta jeszcze raz się zapytał, ale ucznio­
wie okanuli się stałymi w milczeniu.

KIHJER WARSZAWSKI.

* W ielką sensację wywołało krwawe zaj • 
ście w Piotrkowskiem. Obywatel z poznań 
skiego p. Ju ljan  W ę ły k , wuj właściciela 
Chorzenie p. Stanisława Kobierzyckiego, wy 
poiyczył tem uł na hypotekę kwotę docho­
dzącą rs. 100.000, a nie widząc nadziei od­
bioru i sumy i procentów, poczynił kroki 
sądowe dla zabezpieczenia przed dewasta­
cją dóbr, której się spodziewał, albowiem 
Choizenice znajdowały się ju ł w fikcyjnej 
dzierłrwie. W Sądzie piotrkowskim, gdzie 
zatwierdzono zabezpieczenie powództwa (p. 
W ężyka), pomiędzy wet im . siostrzeńcem 
przyszło do ostrej aprzuczki: p. Kobierzy- 
cki zarzucał wu,o - i oobieranie lichwiarskich 
procentów, a p. W ęiyk  twierdził , i i  sio 
Btrzenieo po za sumą hypotekuwaną otrzy 
mał jeszcze rs. 13 000.

Otrzymawszy zatwierdzenie s e k w e s t r u ,  p -  

W ęiyk udał się do Chorzenie w towarzy­
stwie komornika i u s t a n o w i ł  tam a mim 
stratorem p. Jabłońskiego, swój .go siostrzeń­
ca, i szwagra p. Kob-rzyckiego. Stało się 
to pod n i e o b e c n o ś ć  właściciela Chorzenie, 
k t ó r y  powrócił do doma dopiero d. I i-g o  
b. m. i zastał drzwi mieszkań! i swojego 
zamknięte. Gdy mu je otworzył jego lokaj, 
został ubity i wypoliczkowany Widząc to 
inny, świeło przyjęty słuiący, począł uciekał, 
lecz i tegc p. Kobierzycki dogonit i obił.

Na krzyk wyskoczył z łó iką  p. Jab łoń­
ski, lecz ju i spotkał się z biegnącym p 
Kobierzyckim, który uchwyciwszy szwagra 
za szyje, usiłował wyrzucie go z» drzwi. 
Wtody p. Jabłoński w y s t r z e l i ł  na a l a r m  

w powietrze a rewolweru. P . Kobierzycki 
zaś ze swej strony wymierzył swój rewol­
wer w gł< v ę  p. J- Broniąc się, p. Jabłoń 
ski otrzymał postrzn. w rękę, poczem dał 
ognia raz po razu do p. komerzy ckiego. 
Jedna z kul utkwiła w ciele, w okolicach 
siódmego żebra, druga, trafiając w pngila 
res, nie zrządzita szkody Bijąc się i sza­
mocząc, zapaśnicy wybiegli nu dziedziniec, 
gdzie" na k rzy k : „ratuj, wuju!" pośpieszył 
z obroną p. Jabłońskiemu p. W ężyk. Wi­
dząc bijących się p. Wężyk, strzelił dwu­
krotnie do złączonych w szamotaniu z du­
beltówki. Jedna kula utkwiła w ziemi, 
druga zaś przestrzeliła rękę (już w uprze­
dniej walce ranną) p. Jabłońskiemu.

Po tej niefortunnej odsi«czy zjawili się 
niewidzialni dotąd sąsiedzi p. Kobierzy­
ckiego, w zażyłych z nim zostający sto­
sunkach, i pochwyciwszy pp. Jabłońskiego 
i Wężyka, osadzili leh w chlewie. W  pro­
wizorycznym areszcie, wuj z siostrzeńcem 
nie przyjmowali Dokarmów, obawiając oię 
otrucia, i dopiero przybyły tn sędzia śled­
czy, p. Swidziriski, polecił umieścić obu w 
szpitala w Radomsku P. Kobierzyckiemu 
udzielił pomocy dr. Wygrzywalski ; łany 
nie są niebezpieczne, a nadzieja wyzdro 
wierna tak rychłą, iż brat p. K. wyjechał 
już z Chorzenie do Warszawy.

(KURJER WIEDEŃSKI.

* Podróż ministra sprawiedliwości hr 
Scliiiiiborna po Galicji ma według Neue 
Freie. 1‘resae, mieó na celu przekonanie się, 
czy i o de koniec snom jest pomnożeme 
personelu sądowego.

KURJER BERLIŃSKI.

* lominik Hoffmann, kontroler kolei Ka 
rola Ludw ika, wracając z kąpiel zmarł 
wczoraj nagle w Berlinie.

KURJER PARYSKI

zostawiając list, w którym uwiadamia, że 
postanowił odebrać sobie życie. Policja po 
mimo tego zapewnienia gorliwie szuka 
ptaszka.

KURJER AMERYKAŃSKI

* Indianie meksykańscy obchodził: dni.a 
21 sierpnia 339 rocznicę dnia, w którym 
cebarz z rodu azteków Cuauhtomoe tortu­
rowany był przez Hiszpanów w tym celu, 
aby wymienił miejsce przechowania skarbu. 
Indianie dzień ten czczą z wielkiem unie­
sieniem i wspominają spartańską wytrw; 
łość, z jaką ostatni ces *rz z rodt azteków 
wytrzymał męczarnie, a nie zdradził taje­
mnicy.

5 -

Rozmaitości.
Zakład Z psem. J r k i ś  N iem iec w G old- 

b e rg u  n a  S lązku  w w esołem  tow arzystw ie  
zrob ił zak ład , że w ięcej zje, n iż  dog k tó ­
regoś z u c z e s tn ik ó w  zabaw y. P rzec iw n icy  
w u ę li się do dziem . Z jed li r. ko le i po b e f­
sz ty k a , sznycln  i ko tlec ie , n a s tęp n ie  w spół­
zaw odnik  doga u k ra ja ł sonie k aw a ł sucho 
go chleba, tak ii sarn k aw ał podano  w ięc i 
psu. T e n  je d n a k ie  po n iezw yk łe j uczcie, 
pow ąchał chleb i odszed ł . . .  Z a k ła d  b y ł 
rozeg rany  i rozum ie się suto p iw em  z a le ­
w any.

Samobójstwo w Chinach J a k  odm ien­
nie od n as z a p a tru ją  się C h ińczycy  na  sa- 
m ubójstw o, dow odzi n a s tęp u jący  w yi ad e ł 
V5 jednej z w iosek w pob liżu  F u czau s, 
m łoda, 24 le tn ia  bezdzie tna  w dow a, k tó rą  
m ąż odum arł n i e  pozostaw iw szy  żad .ego 
m ają tku , i  k tó ra  n ie  m ia ła  zupełn ie  rodz i­
n y ,  n a  k tó re j pom oc lir.syćby m o g ł a ,  p o 
stanow iła  odebrać  sobie ż y c i e  i zaw iado 
m iła  o tern sąsiadów . N i e z w ł o c z m e  potem  
o trzy m ała  l i c z n e  z a p r o s z e n i a  b a  o b iady , 
k tó re  w szystkie p rzy ję ła- Z jad łszy  o sta tn i 
ooiad d. 3 l ip c a , w  najlep szym  hum orze  
w e s z ł a  n a  p rzygo tow ane  ju ż  w ty m  celu 
r u s z t o w a n i e .  D oko ła  zeb ra li się  n a j s t a r s i  w

Prezydent m *sta dokonał wczoraj skontrn gie zakończyła życie. Zwłoki Poważnej 
kasy miejskiej i znalazł ją w należytym po -przeniesiono do zakładu medycyuy sądowej, 
rządku, f po stwierdzeniu przez dra Schneidera, ze

Radca magistratu p. Zawiłowski powró- śmierć nastąpiła “kotkiem wady sercowej, 
cił z urlopu i objął urzędowanie j na którą Poważna od dłuższego czasu cier-

W krakowskiej Izbie przemysłowo han- ’ piała, 
dl owej odbyły się onegdaj wybór, delega- Nieszczęśliwy Wypadek Haber syn ma 
tów i ich zastępców do Rady kolejowej i jzynisty kolejowego, gdy wczoraj wiercił w 
przybocznej Rady cłowej przy ministerjum nationie znalezionym na dziedzińcu domu 
handlu Delegatami do liady  kolejowej w y-’ akcyzowego na placu św. Ducha, patron ten 
brani zostali pp. : Reich Leopold i dyre ^  eksplodował i urwał Haberowi trzy palce 
ktor Filji Banku hipotecznego w Krako u 'ewoj i Jvva u prawej ręki. Habera od 
wie Zygmunt Szancer; zastępcami pp. : J- więzi no zaraz na Klinikę prof. dr Oba- 
Holzer i Józef Dattner. Delegatem do przy ’. linckiego, a atamtąd po opatrzeniu do ro- 
bocznej Rady cłowej p. Juljusz Epstein ; łziców. Dochodzenie sądowe zarządzono, 
zastępcą p, Herman Fritsch, tutejszy kupiec; W dyrekcji policji złożył Stanisław Mar- 
i obywatel. . -kocki doróżkarz iednokonki Nr G9, tytc

Portret ś. p. Artura hr. Potockiego, nierkę, pozostawioną w jego pojeździe w 
pendzla mistrza Matejki, nadejść ma w tych [ dniu 1 4 b. m 
dniach na wysitwę krak. Tow. sztuk pię- ?
knyrh. m— - — m  — S Z S

Wystawa sztuk pięknych będzie odtąd] 
oświetloną elektrycznie trzy razy na t,
dzień, t. j., w pouiedziałki, środy i piątki,] 
a w razie niepogody i w niedziele. j

Obraz p- Bergmana p. t . : „Chata ryba ­
cka", uderzający wspaniałym kolo-ytem. - T i  , . . r, ; __ r . J J \ i z  Wilna, Jan Nowiński, obywatel z Ruchaui, Lu
n a b y ł w ** , -orajszym  p.- Z y g m u n t dWik Kisielewski z Brzuchowic, ks. kan. Leśniak
Dakowski z U k ra m y . Tarnowa, Ignacy Galkiewicz, obyw. z Kupid)na,

W „Czasop. fechnicznem“, re d a g o w a -jF -  Bajkiewicz, malarz z Kongresówki, pani Re­
nem  przez p. W dow iszew sk iego  zn a jdu jem y  S 5?ar? ,z Niewęgłowska z Dąbrowy,

, . ‘ u . , . . . Stanisław S tieh  iski, inżynier z Kielc, Feliks Żu-
u d a tn y  projek  aey sten ta  budow nictw a m iej- jkotyńsk: z Podola. R odm *  Sc.lv,nn s .

nR7Y JECHALI 00 KRAKOWA

dala 18 września.
Hotel pon Różą • Kazimierz Sikorski, obyw-tel

udamy projeai asystenta budów nictwa miej- 
skiegu p. S is Zubrzyckiego, na budowę ko­
ścioła we Wrześniu (dobrach Jana  br. T ar 
nowskieg :).

Z teatru. Benefis p Rapackiego wypadł 
wczoraj dla artysty pomyślnie : publiczności 
zebrało się Dardzo wiele, usposobienie było 
sympatyczne, oklasków i wywoływań po 
każdym akcie ,użo .. P. Rapacki wystąpił 
jako starosiŁ Kaniowski w sztuce swojej 
p. t.: „Gdbii mego" i g rg uwydatnił wszy­
stkie rj sy barakterystyczue głównej po­
staci, dla której n ap isu  był obraz sceni 
czny, pełen różnych szczegółów, dowcipnych 
efektów i . . .  niespodziane1 Autor jednak 
miał otwarte pole do popisu, który tei po 
wiódł się mu, jako artyście, najzupełniej. 
In i role wypadiy mniej więcej nie źle, 
zwł szcza p.  Sobiesław traLtował rolę rot­
mistrza izlachetnie i z godnością. P. Solski, 

-o żyd nie był trywjakny, a przecież bu­
dził szczerą wesołość swują grą humorysty­
czną. Doskouałą L typową pokojówką w le ­
pt* .j .q stylu była p. Koźmin.

W  sobotę przypaaa pierwszj występ

i kotynski z Podola, Roderyk Schupp. iuspektur la- 
ów, ze Lwowa, N ata'ja Szerszyńska ze Lwowa.

c a ł e j  wsi ludzie, którzy trzykrotnie oadli .*  - 1 . j  - o - s ,

na kolana przed samobójczynią i modlili gienn; Li ; °T,a] J art7dt b pani Nataljii i  * w • ^ fmennickiej w  „Mężu a grzeozności", weso-
bóstwa Nareszcie tno j0]- komedji pp. Abrabamowicza i Ruszkow-się do niej, jak do 

hasło wystrzałem", waowa założyła sobie 
pętlę na szyję i niebawem zawisła w po 
wietrzu. Ciała jej złożono w przygotowaną 
trum nę, a gubernator prowinoji przesłał 
prośbę do tronu o udzielenie Honorowej ta ­
blicy na grób samobójczyni.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

* DziS d iia 19 w rześn iu  obchodzi Ko­
ściół ka to lick i u roczystość  św. Ja n u a r ju sz a  
b isk u p a  i m ęczenn ika . U rodzony  w  N e a ­
pole z rodziców  zam ożnych. Z osta ł w y 
św ięcony  na b isk u p a  B onew entu  P on iósł 
śm ierć m ęczeńską  r. 303 za p rześ ladow an ia  
D iok lec jana . R elikw je  jego przechow ują  się 
w N eapo lu  w kościele  k a te d ra ln y m ,

skiego
Zabawa Kwiatowa w Parku krakow­

skim- Zakład św. Józefa dla osieroconych 
chłopców, korzystaiąc z tego, że słońce na- 
powrót przyświeoa, pragnie urzeczywistnić 
zapowiedziany projekt urządzenia zabawy 
kwiatowej, której przeszkodziły trwające 
od kilku tygodni słoty. W  niedzielę dnia 
2] b. m. odbędzie się więc ta zaDawa, 
którą interesują się zarówno amatorzy 
kwiatów, jak i dzieci. Niiezawodnie zna­
czną ilość tych ostatnich przyciągnie do 
Parku krakowskiego zapowiedziana dla 
mch niespodzianka. Afisze ogłoszą bliższe 
szczegóły.

Komenda korpusu krakowskiego przed- 
łożyła ministerjum wojny plany na budowę 

parterowych buaynków, celem pomie­
szczenia pułku artyl„rij na gruntach w 
Olszy, naprzeciw cmentarza Druga poło 
wa pułku znajdzie pomieszczenie w nosza- 
raoh pod bastjoncm pierwszym, przy ul. 
Zwierzynieckiej.

R E P E R T U A R

TEATf t U KRAKOWS KI EGO.
W  sobotę 20 b. m .. Pierwszy występ 

Natalji Siennickiej: M ąż z  yrezczności, ko 
medja w 3 ak.ach Adolfa Abrabamowicza 
i Ryszarda Ruszkowskiego

W  niedzielę 21 b. m.: Teodora, dramat 
w 5 akrach Wiktorynr, Sardou.

Ostatnia poczta.
K orespondent nasz, telegrafując one­

gdaj c zakończeniu cesarskich m anewrów 
pod Szekelrrh ia, pow tórzył niedokładnie 
słowa cesarskie , opierając się na relacji 
korespondentów  zagranicznych. N a jja ­
śniejszy P an  bowiem poudawszy k ry ­
tyce pomniejszo szczegóły, pochw alił je ­
dnak nader dobitnie postawę wojsk, wy­
rażając przytem  naczelnej kom endzie 
nt jwyższe uznanie.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego"
B u d a p e sz t. 19 w rześni# „Nem- 

zet“ zajmuje się dzisiaj sprawę, owej 
depeszy niemieckiej, wysłanej do 
kancelarji cesarskiej, depeszy, ogło­
szonej przez „E gyetertes“.—„ Nerazet“ 
oświadcza, że wszystkie akta urzę­
dowe przedkładane monarsze przez 
ministerjum węgierskie, są zredago­
wane w języku węgierskim i również 
w lęzyku węgierskim są załatwiane.
Depesza wysłana do kancelarji ga 

Oględziny realności, w której mieści się |  b in e to w e j w Szekelykid nie miała 
Zakład im. Bystrzonowskicb dla nieuleczal- j b y n a jm n ie j charakteru urzędowego.

Kalendarz• Dziś: św. januarjusza, bi- 
skup.i i  m ęczennika; ju tro : św Eustache­
go, męczennika.

Kalendarz historyczny. 19 września 1620 .. ---------- ----------------------
roku: Klęska Żółkiewskiego. -  1649 ro- : n7 cb ohorycl , przez wiadomą już naszym W y d a w a ło  „ ię s to so w n ie  Żebv Ge
k u : Bohdan Ohmielnict.i przysięga na wier-1 ̂ y teln ikom  komisję, cdbędą się dziś 0 |  jep-yam u rz e z n a c z o n v  <71. „o-.,
ność Polsce. dżinie 5 po południu, celem obmyślenia

dalszych zarządzeń.
Magistrat zatwierdził plany na Bkłady

Rzeczypospolitej Krakowskiej, oficer b. wojsk 
Polskich, ozdobiony krzyżem m ftu ti w ili- 
tari, właściciel dobr w Królestwie Polskiem, 
przeżywszy lat 83, opatizony śś. Sakra­
mentami zasnął w Panu dnia .18 września 
1890 r. o godzinie 1 w południe, W ypro 
wadzenie zwłuk odbędzie się w niedzielę 
dnia 21 września b. r. z domn własnego 
przy ulicy św. Anny, nr. 2, o godzinie 3 
po południu v: p^Got na cmentarz krakowski 
do grobowca »mil- nego. Nabożeństwo ża­
łobne odbędzie się w kościele św. Anny 
w poniedziałek dnia ^2 września b. r. o 
godzinie 10 rano.

Poseł WłodZ- Kozłowski przybył do
Krakowa,.

Henryk Siemiradzki upuszcza w tym ty 
godnin nasze miasto, udająe iq z powro­
tem do Rzymu, gdzie pracuje nad obrazem 
większych rozmiaiów.

Bawi w naszem mieście p. Tadeusz 
Czapelski, współredaktor Kurjera codzipn- 
rir.yo, w przejezdzie z wschodniej Galinji óo 
Warszawy.

i f  Ludwik Zarewicz, em. sekretarz pr„y 
* Miljonowa kradzież zajmuje w tej chwili b. dyrekcji skarbu w Kiakowie, autor wie 

umysły Pary żar.. Winowajcą jest urzędnik : lu monogratij historycznych, członek komi- 
administraeyjny pisma giełdowego „Indu- sji historycznej Akadem,i umiejętności, zmwl 
strie", nazwiskiem Vaucber, a odkrycie w Krakowie, przeżywszy l it 77. Nieboszczyk

f  W ładysław  z Granowa hr. Wodzicki, ^  w aPienne  w rea ln o śc i P . N ie
syn Ś. n. Stanisławę, b prezesa d„, D«j dr-ałkowakw przy ul. Zwierzynieckiej, firmy

zbrodni a&wduięczyó należy czystemu przy 
padkowi. Niejaki Dacosta, spotkaw0*y na 
ulicy dyrektora pisma, Ropigueta, zapytał 
go o finansowe losy swojej wkładki, na oo 
dyrektor ze zdumieniem odpowiedział, że 
o ładnych wkładkach Da cos ty nie wie. 
Ten musiał przyznać, że kapitały swoje w 
sumie przeszło 40.000 franków wręczył me 
ltojiiąuetowi, ale Vaucherowi, który ran 
dotąd regulan .e procenty wypłacał. Owóż 
natychmiast obaj udali się do biura pisma

był ojcem znanego w szerokich kołach na 
szego miasta, lekarza i docenta Uniwersyte­
tu dra Zarewicza. Z ważniejszych prac jego 
wymieniamy monografje: „O zamku Lan
ckororiskim", „O kościele na Skałce", 
„D Eremie Kamedulskim w Czańcu" i t .  d., 
które w pizeważnej ezęści drukowane były 
w kalendarzu krakowskim Czecha.

t  Zmarli. Zofja z Suchorzowskich Sa 
wiezewska. obywatelka, przeżywszy lat 52. 
Katarzyna Stróżyńska, przeżywszy lat 63,

„Indubtrie", gdzie Vnucher bez ogródek zmarła wczoraj w Krakowie.

legram przeznaczony dla osobistej, 
prywatnej informacji cesarza, z re ­
dagowany był po niemiecku, choćby 
dlatego, żeby sprawozdauie mogło 
być monarsze złożone natychmiast, 
nawet wówczas, gdyby wie było pod 
ręką owego urzędnika gabinetowej 
kancelaiji, który zna język nie­
miecki.

biie ma zatem powodu do skarg 
pod względem prawno-państwowym;

Chęć zamązpojścia. Nie.ak. Wiktusia U[J0lc'W  J -^viiie_ trzeba ze stanowy 
, a -„a— sku pizyzwoitości nad tem, ze tele

Braci Ksmsler i Dembioer w Śtydlni. 
kach".

0 skrzynkę pocztową proszą e. k. dy- 
rekoję noozt i telegrafów mieszkańcy ulicy 
Topolowej i Rakuwiukiej. Najodpowiedniej- 
szem miejscem byłby narożnik tych ulic, 
pozbawionych dotąd tak ważnego czynnika 
komunikacji listowej.

B ujas z G ło g u czo w a , chcąc  czem prędzej 
w yjść za  m ąż i m ając ju ż  n aw et k a n d y d a ­
ta  do swej r ę k i  w  osobie JaB ia W róblew  
skiego, s to larza  z M nikow a, u ję teg c  n ie  tak  
jej w dziękom ’, jak  dźw iękam i, g d y ż  u p e ­
w niali go, iż  w y g ra ła  n a  lo torji budz iń sk ie j 
3 9 0 0  z łi . dobtała się z pośp iechu  zam ąż

(ostatni w mundurze pruskiego puł­
ku grenadjerów), wraz z królem Ai 
bertem Saskir i wielu k8:ążętami, 
asystowali ćwiczeniom 7 wojskowym 
na Spitzbergu w stronie północnej 
od Strzygowa.

H a u s d o r f  19 września. Capn>ri 
Kalnokym wczoraj rano udali się 

ztąd na pole manewrów.
r e t e r s łm r g  19 września. 0  zjeź 

dzie cesarskim w Ronbstock pisze 
„Nowoje W rem ja", ie  nie wierzy, 
iżby gabinet berliński mógł zmienić 
zapatrywania swoje co do środkowo 
europejskiego trójpi-zymierza; z pe­
wnością jednak zdecydowany jest za- 
pobiedz temu, żeby przedwcześnie 
narzucone kwestje międzynarodowe 
przeszkodzić miały Niemcom do za ­
łatwienia się ze sprawami polityKi 
wewnętrznej, a mianowicie do po­
skromienia ruchu socjalno-demokra- 
tyeznego. •

ai*JrŻ 19 września, „Tem ps“ mó­
wiąc o zjeżazie cesarskim  w Romi- 
stocku, utrzymuje, że wzmocni 011 na 
nowo ścisłe węzły, iaifie Niemcy z 
Austro-W ęgrami łączą.

C a m b ra i  19 września. Rewja 
miała przebieg uadzwycz°j św ietny : 
przy bankiecie wzniósł Carnot toasi 
na rzecz F raucj’ ’ i francuskiej ar- 
mji, poczem powiedział: „P rz3’je
mnie mi wyrazić imieniem rządu 
pozdrowienie tej armji, k tórą składa 
naród cały, która w każdej chwil; 
gotowa jest bronić czci i bezpie 
ezeństwa ojczyzny, której dobro­
dziejstwo pokoju zapewnia możnośł 
nieprzerwanej pracy nad wzmoże­
niem dobrobytu".

D llb l i l l  19 września. Deputowa­
ni 0 ’Brien i Dillon wczoraj rano 
zostali aresztowani i pod silną eskor­
tą wojskową odprowadzeni dc ;T ip 
perary. Równocześnie wydano roz­
kaz aresztowania deputowanych: P a ­
tricka, Condona i księdza Humphreys 
Powody dotychczas nie znane.

So^ja 19 września. K om unikacja ko le­
jowa z Konstantynopolem  od onegdaj 
wieczór została przerw aną skutk iem  p o ­
wodzi pomiędzy H erm anli a Adrjanopo 
lem , wywołanych obfitemi deszczam i, 
jak ie  w ostatnim  czasie spadł praw ie 
wszędzie w całej B ułgarji. W czorajszy 
pociąg pocztowy, idący z Sofji do K on­
stantynopola, m usiał cofnąć się na T ir- 
nowę i Semenli.

W ie d e ń  19 września. Usposobienie g ie ł­
dy mdłe. Akcje kredytow e 307‘—. A k ­
cje Landerbanku 233*— . Z łota węg. renta 
100-55. R enta majowa 87 85.

Niepokujb w Portugalji.
M a d r y t  19 września. Wczoraj 

nadeszły tu szyfrowane depesze z 
Lizbony. Donoszą , one o v:alkacL 
ulicznych na wielką skalę między 
republikanami i policją J a k  dotych­
czas śmierć poniosło trzech ludzi 
(jeden żołnierz policyjny i dwócli 
repubłiKanów), ale mnóztwo osób pc 
obu stronach odebrało ciężkie uszko 
dzenia.

L iz b o n a  19 września. Rozwście­
czony tłum ludu niedozwala przybi­
jać do portu statkom angielskim Po 
łożenie bardzo krytyczne

L iz b o il ł l  i  9 września Król po 
wołał do kraju wszystkich radców 
stanu, znajdujących się na zagrani­
cznych misjach. i

gram został publicznie ogłoszony, co 
się stać nie mogło bez nadwerężę 
nia dyskrekcji należnej cudzym listom 
„Egyetertes" twierdzi, że depesza 

synu air. uobtain się z pośpiechu zamąż- miała nrzęuowy charakter i jest nie. 
pójścia dnia wczorajszego do kryminału, a prywatnym listem ale dokumentem | 
to z powodu, i i  ,'czcrniła dawnych swycb 
służbodawców pp . D . na Podgórzu, iż ci
za czasów jej służb, u nich, zabrali je j  ła- w ę g ie r8 k u  liaWftt w  p ry w a tliy c h  
ne w przechowanie owe wygrane przez 111$ i* > i . , . . . K J J
pieniądze na loterji. W iktusia poaunęia tak ostach Z węgierskimi ministrami mo- 
dalece swoje bezczelne postępowanie, iż Że i powinien węgierskiego llżirwać 
nieiylko naprowadziła na dom pp. D swe­
go narzeczonego, choiwego posagi , lecz 
również spowodowała, iż tutejsze policja 
zmuszoną była zająć się zaraz tą sprawą i 
po długiem dopiero badaniu i przedstawie­
niu licznych okoliczności , Bujasówme, sprze­
cznych z jej zeznaniem, doszła do tego, iż 
tylko chęć zamążpojścia, zmusiła Bujasównę 
do tego kroku. Narzeczony Wiktnsi, obecny 
przy dochodzeniu, ochłonął w miłośoi, pc - 
dziękował komisji policyjnej i wrócił u- 
3zc zesliwiony do Mnikowa, zawiedziona zaś 
W iktusii roni obecnie łzy w celi zakiadn 
św. Michała.

Nagła śmierć. Alojza Poważna, wyro­
bnica, urodzona w Schwarzwasner pod Biel­
skiem w 1857, najęta do prania bielizn,

L. 30 przy olioy Pawiej, tej noc, na-;

państwowym; choćby zaś i inaczej 
było, monarcha który doskonale umie

języka
l lo lm s to c k  19 września. Cesarz 

Franciszek Józef i król Albert Sa­
ski wrócili z manewrów o godzinie 
3, cesarz Wilhelm zaś w pół godzi­
ny po nich — W  parku w iiumD- 
cib strzeleckim podano śniadanie O 
godzinie 5 obaj cesarze złożył' wi­
zytę królowi saskiemu w Bonichem. 
Manewry dzisiaj m a j ą  s i ę  j*m zakoń­
czyć. Ju tro  rano obaj monarchowie 
pojadą wspólnie du Lignicy, gdzie 
będzie dane pożegnalne śniadanie.

s t r z y g o w o  19 września. CeSarz 
Wilhelm i cesarz Franciszek Józef

Automatyczne łapki na szczury
i myszy. (3-10)604

Pod taką nazwą oddała w obieg handlowy Ptln£ 
Leopolda Feltha jun. w Bernie, ł< pki na s -znrv, 
myszy domowe i polne. Łapki te Ciesz?, sie nie- 
ziównanem powodzeniem. Konstrukcją niesłycha­
nie praktyczną, zapobiegają licznym ‘godno­
ściom innych łapek i umożliwiają poi bycie się 
całkowite s domów natrętnych t y  oh zwierząt.

Główna zaleta łapek polega pa Pa‘6ntowanyir 
samozastawiaczu. Obcliodzenifl się z łapką nie wy­
maga żadnego zachody i nie potrzeba, gd- się 
złapie jednę sztukę, zastawia- jej na nowo, a ty l­
ko łapka bez najmniejszego szmeru sama s i e  11
stawi. Zaopatrzenie ęię w łapkę przedstawia tak 
mały koszt, że zupełnie me zasługuje on na uwa­
gę w porównaniu ze izkodami, czynionemi często 
* ciągu je dr nocy przez mysz, i szczury. Sto- 
sownii dc Poczyn °nych w wielu miejscowościach 
prob, w jedną łapkę chwyta się 20 -50 sztuk. 
Pirnia Leo reith Jun. Berno (lhorawja) rozsyła 
automatyczni łapki na szczury do cenie 2 złr.; 
na myBzy po | złp. 20 Ot- za sztukę.

Do dzisiejszego numeru 
naszego pisma załącza się dla 
Prenumeratorów miejscowych i 
zamiejscowych: .,Program o. k 
koncesjonowanego Biura G azety  
Kolejowej  dla kontroli i re­
klamacji nadebranych naieźyto 
ści kolejowych".



4 KURJER POLSKI, duta 19 WrseAui* 1890 r.
>

NV. 258
\'-*u 
1

J P o  w r ó c i ł e m .

Dr. F. NI. GŁUCHOWSKI
Nowy Sącz. 7 .p l-10)

Dnia 28 w rześn ia  r .  1, o godz. 1 popołudniu 
odbędzie się w lokalu T ow arzystw a zalicz i  o- 
wegi w  Białej, stow arzyszenia za re je s tro w a­
nego z nieograniczoną poręką

Ogólne zgromadzenie,
na k tó re  się niniejszem szan. pp. członków  w 
myśl §. 88 i 39 s ta tu tu  zaprasza.

Porządek dzienny:
. Spraw ozdanie D yrekcji z czynności za  r. Ih89.

2. Spraw ozdanie komisji rew izy jne j i udziele­
nie absolutorjum ;

3. Wniusek Rady zaw iaduw czej o podział zysku;
4. W ybór trzech członków  rady  zawlad. i z a ­

s tęp cy
5. Za' w ierdzenie w yboru członków Dyiekcji;
0. W niosek przystąp ien ia  do Związku.

B iała dnia 4 w rześn ia  1890. 750(1-1)
Fr. W yspiański, K anonik ks. W. Gnoitiski, 

sek re ta rz . prezes.

Pozostał niewielki zapas!
złr. [mJTToI 

wygrana war̂°ści-16 towuSzLsoc.
są do nabycia w KRAKOWIE u pp. i Altstadt -ra Arona Eibenschutza, Izaaka Gra- 
jowera i Adolfa Hoizera, oraz w Zarządzie Loterji Wystawowej, Wiedeń II. Rotunda

Losy Wiedeńskiej Wystawy po 1 złr.
i Główna E  A  A  A A  

m l e s i ąc .  j wygrana O U .U IIU
LOSY po 1 złr.

Mmszkania kawalerskie
na t l i .  p iętrze , 

pokoje od frontu; 2 pokoje od ty łu  umeblo­
wano, od 1 października; 1 pokój ud ty łu  ume­

blowany każdego czasu.
są do wynajęcia w domu przy ulicy 

Florjańskiej Nr. 3. 752(1-3)

♦ w *  ► ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Naucz ycielka muzyki *
b. uczennica Kons irw ato rjum  wiedeńskie­
go, udziela lekcj g r i ’ f o r t e p l a  
n o  p„dług najnowszych zasad
za skrom nen wynadgruozenlem . W iado­
mość w  A dm inistracji „K urjera Polskie­
go" pod 714. 714(1 10)

FABRYKA ,
ROBÓT POZtOTNICZYCH i RZEŹBIARSKICH

pod firm ą

Filii) W oźn iak
( ł a w  n l f c j

A LEK SA N D ER  KRYW ULT
K r a K ó w ,  F l o r J a ń s K a  L .  1 .

W yrabia w różnych stylach ramy rzeźbione, złocone, okay-; 
dowane i czarne.

Stawia i restauruje ołtarze, feretrony, ambony i t. p. Wyko- 
nywuje ozdoby sufitowe oraz do drzwi i gzemsów.

Wielki wybór ram do premji Tow. Sztuk pięknych od 3 złr. 
wyżej. Nadto znaczny wybór obrazów. iWkfri

P o s z u k u je  s ię  z a ra z  n a  w ieś

osoby do dzieci,
o b e z n a n e j j a k  n a jd o k ła d n ie j  z w y ch o ­
w y*  an iem  m a ły c h  dzieoi i p o s ia d a ją c e j 
j a k  n a j le p s z e  re k o m e n d a c je .

Z g ło sz e n ia  p o d  a d re s e m  M. 0 -, p o s te  
r e s ta n te  WzdÓW- 747(1-10)

Przyjm uje się do roboty

sum ie i płaszcze, damskie i dziecinne.
Ceny um iarkow ane, w ykonanie szybkie i s ta ­

ranne P a n n y ,  chcące się Uczyć kroju i 
szyel t  auł ten, znajdą n»ukę, stancją  1 n trzy  
manie. W arunki p rzestępne. — Potrzeba także  
B C ł o l n e ]  p a n  l y  c l o  b r a -  
w l e o c z y z n y .  kro jn  nic wymag® się.

W.adomość' H y n o Ł  B t l n p i  i r a U  
1. 7 ,  II. p ię tro  na lewo. 748(1-6)

Drzewka owocowe
w  gatunkach w yborowych 30.000 sz tuk . — 
Czereśnie 1 wiśnie llne, grnbe w Koronach I. 
w yhór 100 azt. 4‘J z ł r  — Jabłonln I gruszki 100 
»zt. 3u rA t .  — Śllwk1 '0  azt. » z łr . 50 c t.f— 
Agrest 10 azt. 1 z łr . 50 ct. — Porzeczki d iue 
mlśnluW" loO sz t. 10 z łr . — Maliny miesięczne 
100 azt. 5 z łr ., w y sy ła  na żądanie : '  a r z ^ d  
o g r o d d w  w  O l e s y .  p .  K r a -  

I ł ó w .  728(1-6)

Przy ul. św. Tomasza I. 28
] e a t  d o  w y n a j ę c i a

od 1 października

apartament na I. p.
z ło ż o n y

z  5  p o l e o i
w ra z  z p rz e d p o k o je m , k u c h n ią  , s io n k ą , 

s t ry c h e m  i p iw n icą . 749(1-3)

W piątek dnia 19 września b. r.

Wielkie świetne przedstawienie
występ słynnej TRUPPY FLORA z Wiednia. 

&eny nlejeo
Lola na 4 osoby 6 złr, — Miejsce numerowane

ś łr  — L miejsce 70 c t  — II. 40 ct. — Gale­
n a  20 ct. — Wojakowi niżej feldr 
do lar tO płacą na I. miejsce 40 ct,

L mie.
20 c t  — Wojakowi niżej feldrebla » dzieci 

. na I. miejsca 40 ct. — II. miej- 
•> e 15 ct. - -  Galena 16 ct.

Ola dogodności 8*i i. «n ij Publiczności można 
di “tac miłetj od godz. l i _ i  popołudniu i od 

gojz a wieczór T Tg kasie.
Początek koncertu kapeli cyrkowej 0 ^  ;n;e 

rzedatawierna » godz. T/t  wieczór, 
t przedstawień codziennie o god. - 7 ^  

wiecz >T, w niedzielę i święta, dwa przedstawi nu, 
początek pierwszego o gudz. 4 popoł., drugiego 

ir i  70, wieczór, każde z doborowym progra­
mem. 650(22-?)

Jutro w sobotę wielkie przbdeta sienie.
Z nazanowaniein " D ;  r o l t n j a ' -

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

5*3,

! t £ I X 1 Z  K O H T l Ł T J H B I t f C J I  I !
K to chc* f»allS rzeczyw iście d ob re  1 upeknie n ieszkodliw e papierosy  

U lec i kupuje tu tk i  (g ilzy) NIK K LE JO N E  z fab ry k i

S. W IERUSZ-NIEM OJOW SKIEGO
Lwów —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28.

O  o  u  y  b a r d a o  n l B k l e .

100 sztuk od 12 centów .
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, 

transportu ponosi labryka.
P r z y  o d b io rz e  500 0  kos/.ln 

266(97-180)

b i u k o

przyjmuje wszelkie ogłoszenia

EONCESJONOWANlfi BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica WiślnŁ L. 7.

B I U R O  T B C H I M I C Z I S r E
wykonywaje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowinc'i.

O G Ł O S Z B i N T
na wewnątrz i zewnątrz miasta, na własnych tablicach, pośrednicz) 

w druku, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y N A J M U  M I E S Z K A Ń
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letuich i kąpielowych.

O g ł a s s i a  d o  w y  n r t j ę c l a  : (152 ć)
2 pOkojt, przeduokói, kuchnia na parterze ulica 

Topolowa Hi. 15.
Pokój, przedpokój kuchnia i werauda na parte­

rze ul. Siemiradzkiego Nr. 2.
2^pnkoje, przedpokój, kuchnia no parmrze, 2 

nokoj 3 kawaierskie na parterze ulica Topolowa 
.Nr 4.

2 partje po 2 pokoje, nrzedpokój, kuchnia na 
piętrze ul. Topolowa Nr. i 

2 pp.-tje po 2 pokoje, p-tedpokój, kuchnia na i i  
piętrze ul. Topolowa Nr. 4.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze w ogro­
dzie i pokuj dla służącego ui. Podwale Nr. 6.

8 pokoi, przedpokój, kuchnia, częściowo umebio- 
f  s e  lub też bez tychże na l  piętrze, pokój 

dla służby, pralnia w suterenach, ouajuiE wo- 
zotńnia uL Garncarska Nr. 6.

4 pokoje, tyża, kuchnia na II piętrze, ul. Flo- 
rja> k a  Nr, 4u.

6 pokoi, przedpokó,, kuchnia na U piętrze 2 po- 
Loje z kucbuią od tyłu na 1 piętrze ul. Kano­
nicza Nr. 18.

2 pokoj" umeblowane z przedpokojem na II pię­
trze ul. Stawkowsk? Ni. 20.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia, spiżarnia pokój 
dla służby na I pi -trze nl. Batorego Nr 14.

z a r a z :
3 pokoje kuchnia na parterze ul. Dolne młyny 

Nr. 9.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na wysokim oarte- 

-ze ul. Kolejowa Nr. 12.
3 pokoje i kuchnia z meblami na 1. piętrze, po­

kój i kuchnia na parterze ul. nad Rudawą Nr. 4.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, pokuj 

dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. SI,

Słanoja na piętrze ul. Kienna Nr, 4.
5„pokol, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św 

Marka Nr. 9.
Pokój duży z kuchnią aa 1 oiętrze ul. Kanonna 

Nr. 16.
od Października:

3 prkoje. przedpokój, kuchnia, nyża aa II  piętrze 
ul. Pc ■■ lska Nr. 19.

Sklep ii. Siemiradzkiego Ni. 2.
5 pokoi z balkonem, kuchnia na 1 piętrze i staj­

nia na 2 kouie ul. Dolne młyny Nr. ■
Sjpokol, 2 przedpokuj >. kuchuia, pokój dla słu­

żby na 1 metrze ul. Zwierzyniecka Nr. 22.
6 pokoi, przedpokój, kuchnia, spiżarnia na 11 pię­

trze u1 Florjańska Nr. 13.

ftk.iad.AOh. galaat« j:» iL iolieW • n  i i y i t k l o h  t r a f y k a o h

l| fjlep««y papier ey ia retp ^
0. Jw ■weNUheł,

L E  H O U B L O nPMAMOOftKI FAUBTKAT'
a ,  CAW LHYEOO a  H FN R YW a _ » es ww

^ ł ł l l l l l l ,  WYPTAWA gPUYOM*; fśRY t

iT : O TTO  K^AJSTITZ O O , WIEUDBlśr.

R u c ł l p o c i ą g ó w  k o i e j o w y c ł i
(pod ług  z e g a ru  k ra k o w sk ie g o ).

ODJAZD Z KRAKOWn |  PRZYJAZD DO KRAKOWA.

B r a k ó w ,  d .  1 8  8 .
(Bez bieżącego knponn).

RcN papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20-to franków* i z ł o t .....................
« *  Pożyczka t  ■aj. gal c. za z łr , 100 
4 * *  Pot krej. alic za złr. luO 
6% ObL ind. g c  za złr. 100 h. m. 
4>fe ,0 'listy zuei. Banku kr. za zł. 100 
6% ihligi komun. „ „ I Emis.
4 \  L iłty  zast. Tow. kred. ziem. . . 
t s  ,  i  » i, ,  11 Em.
4*^ % m ,, u * „

m u  m m  • ■
>%' ,  n Bana. h  p. zprem. 10*

,  .  ,  .  ZW I.za40.it
b% , ,  Król. P»L la  rubli loo
4 *  likwid. - ,  ,  ,  100

p*aoą żądają

144 _ 146 —
64 50 65 60

8 86 8 95
102 76 — —
98 60 90 60

108 _ 104 26
98 76 99 60

100 76 — —
98 — — —
95 25 96 —
99 75 100 75

100 60 — —
106 76 107 76
101 — 102 —
92 _ 93 60
80 — 90 —

5-60 rano (poc. osb.) do Wiednia Warszawy, Wro 
cławia, Bielska, Koszyc, dpuwy, B erna, Oło­
muńca i Pragi.

h'19 .ano (por mięsz.) do Lwowa, Stróża, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7 17 rano (p0c. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro- 
oławia, Bielska, Koszyc, Opawj, Berna Oło­
muńca i Budapesztu.

8-03 Tano (poc. kury) do Lwowa, P o 1 zołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. nd«sz.) do HusiaDma, Zwardonia 
i Orłowa (vm Podg^e-B onarka).

0*47 przed poł- P°t*. sb.) ą0 Wiednia, Warsza­
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. o»b.j dc Lwuwa, Podwolo- 
czysk, Brodów, 0 ri, w&: "  wego 8ącza i Gzer- 
niowiec

11 *1 f* przed poł. (poc, mięsz.) da
3-27 popoł. (poc. osb.) do Wiednia, B aiaka, Cie­

szyna, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Bernu, i Bu- 
dap sz tn . .

6-57 wieczór (poc. osb) do OśWię®11114 * Warszawy.
7.17 wieczór (poc. mięsi.) do H iz i rtyił' i Orłowa.
9-69 wieczór ,poc. kuij.) d« Wiednia, Opawy, P u -

gi, Ołomuńca, 'iernu i Budapesztu.
10 47 wieczór (poc. osb.) io  Lwowa, Podwflrocgyęk, 

Brodow, Sokala, Meio-Laborcz, Nowego Zago 
n a , Ciewiowiec. Sueaawj i Stryja.

L 24 rano (poc. miesz j z Husiatyna, Orłowa i Zwar­
donia (via Podgórzn-Bonarka.

6*34 rano (poc osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów Suchej, MezO-Łaborcz. Nowego Zagó­
rza, Suctawj i Czerniowiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. lturj.) z Wiednia, Budapesztu,

Pragi. Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy.
(poc. osb.) z Wiednia, Bndapo-

......................... ‘ dca,
Bndaii 

Bema, Opawy, Bielsk
10-U8 przed poł 

sztn, Pragi, Ołoriuńca,
Warszawj

2-87 popoł, (poc. osb.1 ze Lwowa, Podwołc szyak, 
Broaów, Orłowa, Nowego Sącza MezO Liaborcz, 
Zagórza, Suczawy i Cierniowi 'C.

4-26 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 
7. wardunia (via Podgórze-Bonarka).

6-22 pe poł. (poc. osb.) z Inndenbuiga, Pragi, 
(Jłom ińca, Berr.a, Opawy, Koszyc Bielska, Wro­
cławia i Warszawy.

6-04 wieczór (poc. nsb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
Drzezia, Roswadowa i Czerni,wiec.

7‘39 wieczór (poc. mięsz.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i t. d.

9-08 wieczór (poc. kurj.) z Wieunia budape iztu, 
Praip, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
ska i Wrocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Broaów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokaia.

10-04 wieczór (poc. oso.) l Wiednia Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy Koszyc, Biel­
ska i Wrocławia

Najlepszy lakier i farbą pokostowa
do zapuszczenia podłóg-

s o h n ą o a ,  p o leca  
hancfi-l

T i .  K r e t s c ł i m e r
w Krakowie, Rynek 10. 034(8-12)

Kto

w a hs i ę
który środek z p między w ielu' 

i7 zachwalany oh, najodpowiedniejszym 
f jest na jego oierpienia, cen nieohaj nie- 
' iwłocznic napisz0 korespond. do: Rictłteri kar- 
I fagi-An>tat iu UlozliL. żądajao illustrow broszurkę | 
| „Przyjaciel ełioryoh:*Ńwiraió«i etam fiśty 
i ; irzekonnją, ie  ry s ic e  onoryoh przez śaisłf 
^za^Lowanie rw  w Przj mM awrfcaM njoł, 

knietyi»u urutnę)- liitąmtriitfaiyoh wy­
datków, leoz wśtróitot taki« pożt, 

(danego uleozenir doznali,,
Brosisrta wTa: i pncjyłci. 

lit Kosiiue uc.

D o  p  4 , l o  n u  m ó d

HELENY TELESZNIGKIEJ
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej Nr. 10,

nadeszły św ieże kapelusze jesienne 1 zimowe; 
poleca się Paulom gotow e sukienki i płaszczy ■ 
k l dziecinne. Pracow nia w ykonyw uje suknie 
damskie szybko i dokładnie 738(2-6)

C e n y  v m i a r k o w a n e .

LOWRE
Sukiennice, 16 443(172  ?)

N adeszły now ości l  P a ry ża  
na sezon jesienny i zimowy.

Kapelusze dam skie, okrycia, żakiety, szla- 
fruczki damskie, zarzutki balowe, przo­
dy, kamizelki damskie, jersey, fichus, 
kokardy, naszyjniki, kwiaty balowe, pió­
ra strusie i fantazyjne, g o m ty  paryzkie, 
wachlarze od  najtańszych do najd roż­
szych, parasole męzkie i dam skie, dżety

QO g ło w y .
Najbogatsza perfumerja francuzka i an­
gielska. Wody koiońskn, O i-yginaln«, fran - 
cuzkio i angielskie, pudry, wody toale­
towe. Przyjmuje się 0b8talunki na su­
knie i kostjum y z Paryża. W ysyłka na 

prowincję. K atalogi gratis.

PIĘKNA WILLA
! p ią te rk iem , z dwumorgowym sadem  

szlachetnych owoców, z stajn ią, wozówką 
i lodownią, tuż pod K rakow em  w D em - 
bm kach, je s t  z wolnej ręk i pod nader 
korzystnem i w arunkam i zaraz do naby­
cia. Bliższą wiadomość zasięgnąć można 

handlu K arola K norcka przy ulicy
% . Jane  N r. 1. 731(3-6)

Do sprzedania
przy ulicy Szczepańskiej I- 5. w  gudzlna sh od 

10 do 1 1 od 4 do 5 popoł.: 735(2-5)
Szal - lu s tro w an a  d 1 handlu, 2 bilardy salono­
we; 2 1 3 ram ienne I ampy do na "ty nad bilard, 
kamienne baryłki 25 i 30 li tr . z kurkam i mo- 
siężnemi, A parat destylacyjny kom pletny z ma­

nometrem, Szyldy żelazne i drew niany.

Poszukuję

domu lub wilii
as ogrodem,

albo mniejszej wiejskiej posiadłości.
Adwokat Dr. Pieniążek, Kra­

ków, Grodzka, 13. 706(6-5)

.(sięgirnia katolicka dra W ładysław a  
Miłkowskiego w Krakowie otrzymała na 
sk ład  i p o le c a  d z ie łk o  p. t.

Żywot Chrystusa Pana
p rzez  W ie le b n e g o  L u d w i k a  z  W re m id y  
D o m in iK am n a , tłó m a c z e n ie  h t .  G ó r s k i e ­
g o .  C e n a  1 z ł r .  w . a .  649«;-?)

Dr. J. Kołączlcowski,
właściciel i kierownik 3 a 3 ł ł a -
d u  w o d o l e c z n i ­
c z e g o  na Miodziusiu ~%j%r 
S z c z a w n i c y ,  w v ji
żdża z a  granicę, aby pozuae pier­
wsze Zakłady bydrop. i aby uzupeł­
nić wiadomości swoje w dziedzinie 
chorób nerwowy cii, w czasie zimy 
w Berlinie i t. p. 7181.3-4)

Przy u licy karm elickiej -pod Nr 4 3 ,  
u p. Jelskkj jest m iejsce dli.

dziesięciu panienek
u c z ę s z c z a ją c y c h  n a  k u rs a .  T a m ż e  le k c je  
m u zy k i. 716(4-6)

Poszukuję posady
jako pisarz do kancelari’ lnb jak ie­
go biura; mogę mue także zajęcie 
objąć. Wiadomość proszę nadsyłać 
pod lit..- Ł .  K . 24. K ra k ó w , ' po­
ste restante. (3-3)

I B ^ r a j a ę a - i s e
cherche deml-place on leęons.

poste re- 
717(3-8)

A dresse. „ I i i a t l t u t r l o e  
stan te  C i - e t o o i i l G .

Poszukuje lekcji
t n a t T L E i i  Z  k  i l k m - g i f t Y 

t l r o i b n y o ł i  d z i e o i ,
k tó r a  w s k u te k  p rz e ś la d o w a n ia  re l ig i jn e g o  
w  R o s ji ,  w y z u c o n ą  z o s ta ła  n a  b ru k  k r a ­
k o w sk i. B ę d ą c  w y k s z ta łc o n ą  i d a w n ie j 
n a u c z y c ie lk ą , p o s ia d a ją c  ję z y k i  fran cu z '-  
k i, n ie m ie c k i, ro s y jsk i i p o ls k i, p ra g n ie  
u tr z y m a ć  s ie b ie  i d z ia tw ę  d iw a n ie m  
lo k cy j ; in a c z e j g rozi j e j  n ę d z a . 713(6-6)

Za w ynagrodzeniem  od możliwie najw yższych 
osiągnąć się dających .w y d a tk ó w  poszukuje 
po .ady 7:» (3-6)

GORZELNIK
mający ta k  tu  z k ra ju , ja k  i z zag rau icy  naj- 
lepsz 1 rekomendacje 1 polecenia. 3- Bliższa 
wiadomość nod adresem: Indrzej Michałuszek, 
ulica Grzegórzki, Nr. 12 w Krakowie.

Bona do dzieci
z dobrem i świadectwa mi poszukuje zaraz 
um ieszczenia. A dres w A dm inistracji

725(3-6)„K urjera  Polskiego"

Jeune Franęaise
cherche a  se p lacer a  Craci vie au s  appoin- 

tem enta de 200 fl.
Agence Intirnationale Mme Sikorsk?. C-aco 

vle, Rynek 7. 705(3-3)

2S d n i e m  X w r z e ś n i a  r .  b .
o tw a rtą  zo sta ła

przy ulicy św. Anny Nr. 5

STENOGRAF
znajdzie codziennie parogodzinne zatrudnienie.

Wiadomość w księgarni K. Bartoszewicza w 
Sukiennicach Nr. 27. 7l 0(ff-6i

w  której dostać można o każdej porze dnia, 
tanio, smacznych 1 zdrow ych na maśle p rzy ­
rządzonych po traw , mianowicie rydaw ać będę 

tak  w  lokalu  w łasnym  jako i p ryw atn ie

śniadania, 0D,ady i kolacje.
Polecając się łaskaw ym  względom Szano mej 

Publiczności, z  mojej strony  sta rać  się będę 
•obor i  p o traw ; szybką i rze te lną  usługą za 
skarbić sobie zupełne Jej zaufanie.

Z wysokim szacunkiem
736(2-8) Józef B ielaw ski.

W Swoszowicach
jest m łyn  1  m ieszkaniem  i g ru n - ł  
tem  od 1 paźdz iern ika  l>. r. do 

w ynajęcia,
Wiadomość w Zakładzie kąpie­

lowym. 741(2 ej

X X X X X X X * X X K X K X K « X K * X X X X K 9 C 2 0 t » ^ *
N a j u r t y s t y c z i n e . j s z e  i  n a j w i ę c e j  t e k s t u  z a w i e r a j ą c e  c z a s o p i s m o  p o l s k i e

i i  U

„ Ś W I A T
DWUTYGODNIK i  LIJST KOWANY,

od trzech lat wychodzące w Krakowie, z licznemi dodatk&mi obrazowymi i powieściowemi.
P renum erata  na „ŚWIAT” 1 w ynosi:

Rocznie 12 z łr. — Półrocznie 6 z łr. — K w artalnie 8 złr.
Prenum erow ać najlepiej w p ro st 703(5-20)

w Administracji „ŚWIATA“. 40. Ulica Szpitalna. ||
(Od 1 października 40. Ulica U lo r ja t is k a ) .  ^

K ilka kompletów z roku 1889 i 1890 można jeszcze nabyć 
w Adm1 uisiracji „SW1ATA“.

„ Ś W I A  T “
[ jest  najkorzystuiejezem  pismem dla WSZSlkich o g ło szeń , poB'ada bowiem 

m jbogatszą klijentelę i dwa tygoanie leży na Btołach salonów.

X K X * * K * K K X K K i K * K t t * * X K X K K * t t * l  M *

WytfawM I r«lakiar jłdwsy: Or. Józ* Orłowski. Druk Wł. L. Anozyoa i Snołki, pod zarz Jana Gad owak lago. Odpowiedzialny zr RadaKCję: Franciszek Głowacki


